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punkcie siły boerskie nie są przeważne. A da: 
lej, że ministerstwo wojny zupełnie pochwala 
wycofanie się Whitego ku morzu, ponieważ to 
jedyny sposób uchronienia się od nieuniknio- 


Sprawa interwencyi nie ucicha. | nej ciężkiej klęski. Jeżeli wiadomość ta jest 


Z mocarstw europejskich żadne z osobna po- 
dejmować jej nie może, a na razie i zbioro- 
wa interwencya jest wykluczoną, wysuwają 
tedy prezydenta Stanów Zjednoczonych, Mae 
Kinleya — miałaby to być jego interwencya 
osobista, a nie Stanów Zjednoczonych. Wczo- 
raj już wiedzieliśmy, że była u niego w tej 
sprawie deputacya znakomitych Amerykanów 
i Mac Kinley odpowiedział, że się nad nią 
zastanowi. A zatem wręcz nie odmawia. 

Nadeszły jednak szczegóły ciekawsze 
z Londynu, mianowicie, że Lew York World 
wystosował następujący tęlegram do Cham- 
berlaina : 

„Mae Kinley przyjmował dnia 28 b. m. 
deputacyę złożoną ze 104 senatorów, 71 bur- 
mi:trzów, 44 prezesów trybunałów itp, któ- 
rzy go prosili, aby ofiarował Anglii swoje 
usługi przyjacielskie dla położenia tamy prze- 
lewowi krwi w południowej Afryce. New York 
World, powodowana tem samem uczuciem, eo 
w czasie zatargu Anglii z Wenezuellą, przy- 
łącza się do tej deputacyi i zapytuje, ażaliby 
rząd angielski poczytywał to za akt przyja- 
cielski, gdyby prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych przyjął propozycyę delegacyi. Odpowiedź 
zapłacona.* 

Telegram londyński dodaje, że Cham- 
berlain onegdaj rano otrzymał ten telegram 
i jak sądzą, gdyby Anglia nie wzięła za złe 
tego kroku, Mac Kinley natychmiast zaofia- 
ruje swoje pośrednictwo. 

Wskutek olbrzymich morskich zbrojeń 
Anglii, pogłoski o interwencyi a nawet o eu- 
ropejskim aliansie przeciw Anglii nie uci- 
chają; mianowicie chodzić ma o utrzymanie 
równowagi politycznej w Afryce, którąby za- 
bór ziem boerskich na wyłączną korzyść An- 
glii naruszył. Prasa angielska jednak nie wie- 
rzy w taki alians. Po pierwsze bowiem, Fren- 
cya już ze względu na swoją wystawę nie 
mogłaby brać w nim udziału; Niemcy zaś, 
r.ające tak ścisłe stosunki z Anglią, nigdy 
nie podejmą inicyatywy do takiego aliansu, 
pomimo anglo-żerczego tonu pewnej części 
prasy niemieckiej. Tak samo ignorować mo- 
żna wycieczki prasy rosyjskiej, dopóki car 
w przyjacielskich pozostaje stosunkach z An- 
glią. Jeżeli prasa rosyjska podnosi znowu so 
jusz rosyjsko-franeuski celem interwencyi w 
Transvaalu, to kryją się poza tem powody 
finansowe. Rosya potrzebuje na koleje i in- 
ne kolosalne przedsięwzięcia pieniędzy, a tych 
jeszcze najłatwiej z Paryża dostać można. 
Dlatego, a nie dla utrzymania równowagi po- 
litycznej, prasa rosyjska odgrzewa przymie= 
rze. Globe twierdzi nawet, że interesa Nie- 
miec i Anglii są zupełnie identyczne nietyl- 
ko na dalekim Wschodzie, ale nawet w po- 
łudniowej Afryce. 

Daily Telegraph pisze: „Potęgowanie flo- 
ty naszej, które za granicą tak mnogie wy- 
wołało komentarze, nie jest pogróżką, ale 
tylko przestrogą. Pomnażając nasze siły o- 
bronne, przypominamy wszem wobee, których 
to dotyczy, że wojna, jaką prowadzimy w 
Afryce południowej, zgoła nie osłabiła naszej 
siły obrennej. Tę jedyną naukę wysnuć na 
leży z zarządzeń admiralicyi angielskiej, a 
jeżeli zagranica właściwie ją pojmie wyjdą 
te zarządzenia na korzyść pokoju powsze- 
chnego a nie wojny.* 

Na polu walki w Natalu zdaje się, 
że jen. White przedewszystkiem da wytchn:e- 
nie swoim żołnierzom, aby znowu sił nabrali 
po okropnych mitręgach, gdy cofając się 
z pod Dundee musieli w okropnej słocie prze- 
prawiać rękami artyleryę po strasznych gó: 
rach. Pisma angielskie zapewniają, że White 
czekając na posiłki, tylko ostateczuością zmu- 
szony przejdzie w ofenzywę dla własnej obro- 
ny, jak to było pod Dundee, Elandslaagte 
i Rietfuntain. Juścić skorzysta z okazyi i za- 
atakuje Boerów, jeśli z tego jaka niespodziana 
korzyść strategiczna wyniknąć może. 

Według dzisiejszych wiadomości, Boerzy 
już osaczyli Ladysmith ; Joubert zajął i ciężką 
artyleryą obsadził wzgórze od strony Elands 
laagte, a półtrzeciej mili od Ladysmith. Ale 
i resztę pozycyi angielskiej otoczyli Boórzy, 
usypali potężne okopy i ciężką artyleryą ob- 
sadzili. Siła ich ma tam wynosić 18.000 woj- 
ska transvaalskiego i orańskiego. 

Do Berlina nadeszła wczoraj z Londynu 
pogło:ka, że jen. White zwinął swój obóz pod 
Ladysmith i wyruszył ku rzece Modderspruit 
(więc w kierunku Durbanu), bo tylko w tym 


ym karę 


prawdziwa, to White poświęca Ladysmith, aby 
nie zostać odciętym od Durbanu, gdzie wylą- 
dować mają dla niego posiłki i aby port Dur- 
ban bodaj tylko czasowo nie wpadł w ręce 
Boerów. 

Może też White i Yule, rekognoskując 
pozycye Boerów z uwiązanego balonu, prze- 
konali się, że Ladysmithu obronić nie zdo- 
łają, i dlatego cofają się w jedynym, wska- 
zanym przez strategię kierunku. Wedle na- 
deszłych bowiem do Brukseli doniesień, po- 
łożenie Jouberta pod Ladysmith jest nader 
korzystne. Posiada on obecnie conajmniej 
dwanaście dział nowego systemu, które do- 
skonale zdołał ustawić, i zaraz przy począt- 
ku bombardowania będzie mógł z łatwością 
ostrzeliwać szańce White'a. Krążyła też wczo 
raj w Londynie wiadomość, że wysłane dla 
White'a posiłki z Durbanu i z Pieter Maritz- 
burga, nie dostały się do Ladysmith, gdyż 
Boerzy zupełnie je odcięli. 

Co się dzieje na zachodniem polu walki, 
mianowicie pod Mafekingiew, niewiadomo 
dokładnie. 

Zaszła świeża fraternizacyś ro- 
syjsko-francuska. W Lesneven poświę- 
cano pomnik jenerała Lefo, który był długi 
czas ambasadorem francuskim w Petersbur- 
gu. Ambasadę rosyjską reprezentował ks. Or- 
łow i w mowie swojej podnosząc zasługi je- 
nerała jako tego, który przygotował przy- 
mierze dwóch wielkich narodów, wyraził w 
imieniu cara życzenia pomyślności dla Fran- 
cyi i jej przesławnej armii. Odpowiedziano 
hucznymi okrzykami na cześć cara i Rosyi. 

Król Aleksander serbski wyjechał 
na Wiedeń za granicę. Wedle wiadomości 
Pester Lloyda z Belgradu, zamyśla król poje- 
dnać rodziców, co jeżeli się uda, królowa Na- 
talia wróci do Serbii. Myślą też na seryo o 
ożenku młodego króla. 

Rozjątrzenie Rosyan przeciw Serbii 
wzmogło się wskutek wiadomości, że do Pe- 
tersburga przybyło z Serbii około dwustu 
studentów, przeważnie Serbów, których stu- 
dya zamknięciem wielu szkół i kolegiów 
przerwał rząd serbski, tudzież Czarnogór- 
ców, Bośniaków i t. d, których rząd serbski 
wykluczył ze wszystkich zasładów serbskich. 
Młodzież ta, pozbawiona środków utrzymania, 
przyjętą została przez „sło iańskie towarzy- 
stwo dobroczynności* i t. d. Rejwach stra- 
szny powstał w prasie rosyjskiej. Tymczasem 
faktem jest, że w Serbii żadnych szkół nie 
zamykano, żadnych też studentów nie wyda- 
lano. Przybyło może do Petersburga na łatwy 
chleb kilku studentów „słowiańskich“, któ- 
rych zapewne zwabiło owo „towarzystwo“, 
laby podreperować swoją zaszarganą opinię w 
Rosyi. 
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Walka o byt. 


Walka o byt — pisze znany kronikarz 
warszawski p. Bolesław Prus — zaostrzyła 
się dzisiaj w niebywały sposób. Ləcz ta wal- 
ka nie toczy się na zęby i pazury ale na... 
ilość nowych wynalazków i ulepszeń... Im 
który naród więcej 1 szybciej potrafi wpro- 
wadzać użyteczne nowości, czyli: im więcej 
zdoła wytworzyć oryginalnej pracy umysło- 
wej, tem ma więcej szans, że jego wyroby 
zwyciężą na rynkach świata. 

+ Dziś nietylko trzeba pracować, nietylko 
trzeba dobrze pracować, ale jeszcze, trzeba 
robić wynalazki i to robić nieustannie i to 
robić genialne wynalazki. 

Kto tego nie potrań, zostanie zaóćmiony, 
a potem zepchnięty na drugi i na dziesiąty 
plan przez genialniejszego współzawodnika 

Dziś nikt już nie myśli o wytępieniu 
narodów, gdyż każdy wie, że człowiek jest 
najzręczniejszą i najużyteczniejszą machiną. 
A dziś Europa zachodnia a Niemcy przede- 
wszystkiem myślą o zepchnięciu mniej przed- 
siębiorczych narodów do roli swoich sług. 

— Żyjcie sobie — mówią Niemcy — by 
le tylko... na drugim planie. Pierwszy zaś 
my zajmiemy, my, którzy umiemy walczyć 
nowożytnymi sposobami i środkami,., 

„Niemiec wie — mówi pewien Francuz — 
że życie jest walką i nigdy nie lekceważy 
współzawodnika. On wie, że samem przecze- 
niem i wymysłami nie obniży zalet rywala. 
I dlatego Niemiec gorliwie stara się poznać 
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broń, której używa przeciwnik. Wziąć od 
przeciwnika wszystko, co zasługuje na wzię- 
cie, oto hasło Niemeów... 

„Nie lekceważyć przeciwnika, nie rado- 
wać się jak dziecko wymyślaniem mu za dro- 
bne Lłędy, ale -- wszystko od niego brać, 
wszystkiego się uczyć... cóż to za mądre za- 
sady |... Na nieszczęście — nie wszyscy ska- 
zani na exonomiezną walkę z Niemcami ro- 
zumieją ich doniosłość. 

„A jakież są najsilniejsze bronie Niem- 
ców w dzisiejszej walce przemysłowej ? 

„Z powodu stuletniego jubileuszu szkoły 
politechnicznej charlotenburskiej, która już 
dziś należy do najznakomitszych tego rodza- 
ju zakładów, utworzył się komitet. 

„Komitet tem zbiera fundusz, na co0?... 
Czy może ną pomniki dla założycieli i dla 
najlepszych profesorów szkoły?... O nie!... 
On zbiera wielomilionowy fundusz na... „rzecz 
przemysłu niemieckiego“, tego przemysłu, 
który już dziś zaczyna współzawodniczyć 
z angielskim... 

„Nasz przemysł niemiecki temu przede- 
wszystkiem zawdzięcza swój wysoki stopień 
rozwoju, że we wszystkich gałęziach opiera 
się na podstawach naukowych. Szozególniej 
kiedy będziemy musieli corsz szybciej badać 
najnowsze zdobycze techniki, ścisły związek 
między nauką a praktyką stanie się jeszcze 
niezbędniejszym i zapewni przemysłowi nie- 
mieckiemu panowanie w całym świecie... Co 
zaś może być sprawą bardziej patryotyczną 
dla nas? Czyli to nie jest droga do podnie- 
sienia potęgi naszej ojczyzny ?...* 

Przemysł niemiecki, a więc i każdy, już 
dziś musi opierać się na podstawach nauko 
wych i dla tego niemieccy przemysłowcy 
składają miliony na jubileusz szkoły poli- 
technicznej i dlatego górnicy, rzemieślnicy, 
kupcy i mali urzędnicy uczęszczają na wy- 
kłady popularno - naukowe Ale biąda tym, 
którzy już dziś nie myślą choóby na począ- 
tek skromnych, ale zdrowych sił przeciw- 
stawić ogromnej armii techników, uczonych 
i wyżej kształcących się rzemieślników nie- 
mieckich ! 

W Niemczech jedna fabryka farb posia- 
da więcej fachowych chemików, aniżeli wszy 
stkie tego rodzaju fabryki angielskie... W Niem- 
czóch uczeni profesorowie badają ze stanowi- 
ska bakteryologii, nawet sprawę... kwaszenia 
ogórków... no i rozumie się, że odkrywają 
naukowe, a więc niezawodne sposoby dobrego 
kwaszenia ogórków...“ 
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Szczepanowski. 


rozprawie był obecny 


Pierwszym świadkiem przesłuchanym był 
radca dworu, radca namiestnictwa. 


Dr. Anteni Jaegerman. 


Radca dworu Jaegerman wszedł do kasy 
28 stycznia br. nie w innym celu jeno w tym, 
aby z pomocą dra Zgórskiego i dra Skałkow- 
skiego zbadać bez żadnego rozgłosu pobieżnie 
sten kasy i sposoby, w jakieby można kasę 
ochronić od skutków runu. 

W sobotę wszyscy trzej bowyżej wy 
mienieni panowie pokryjomu, każdy innymi 
drzwiami weszli do gmachu kasy i zaraz 
spotrzegli, że Szczepanowskiego efekty były 
niedostateczne na dane mu pożyczki, a poży- 
czki wydawane były nieprawidłowo. 

Komisya ta nie była wcale skontrującą 
bo na skontium nie było poprostu czasu. 

Oprócz rachunków Szczepanowskiego, je- 
szcze rachunek Kruszewskiego odrazu wpadł 
komisyi w oczy. 

W sobotę popołudniu oglądnęła komi- 
sya weksle i przekonała się, że ludzie bez 
majątku mają w Kasie olbrzymi kredyt. 

W niedzielę rano komisya zaządała od 
Zimy okazania sobie efektów pod rachunek 
Kruszewskiego. 

Zima pokazał listy hipoteczne na 60.000 
zł. sle gdy zapytano o kupony od nich Zima 
wypowiedział jakieś usprawiedliwienie, które 
od razu komisya uznała za nieprawdziwe. 

Komisya zbadała, że z powodu runu już 
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wówczas Kasa prawie wszystko co miała, za- 
stawiła, aby mieć gotówkę. 

W niedzielę po południu zdała komisya 
namiestnikowi sprawę z rozpaczliwego sta- 
nu Kasy. 

Radca Jaegerman przy tej zposobności 
stanowczo odpiera zarzut uczyniony podczas 
obecnej rozprawy nemiestnictwu, jakoby jego 
wkrocze.ie w sprawy Kasy było zbędne. 

Przeciwnie tylko ingerencya namiestni- 
etwa uratowała instytucyę. 

Również żal można mieć do jednego z 
członków dawnego wydziału kasy p. Szajera 
który rzekł, że obwieszczenie namiestnictwa 
przyczyniło się do popłochu. Jak można tak 
mówić, kiedy mamiestnik niepoznawszy je- 
szcze dokładnie całych strat kasy, wielkodu- 
sznie zaręczył osobą swoją każdemu klien- 
towi kasy bezpieczeństwo jego wkładek. 

Był sposób dostarczenia Kasie gotówki, 
a mianowicie ten, aby ściąguąć od każdego 
podpisanego na wekslu jego długi, ale nie- 
stety niewielu znalazło się zwolenników tego 
sposobu, a nawet i p. Szajer co do swoich 
weksli na to się nie chciał zgodzić. 

Dopiero 1 lutego namiestnik złożył w 
w ręce radcy Jaegermana obszerniejszą wła 
dzę nad kasą i dodał mu dra Zgórskiego i 
dra Skałkowskiego do pomocy, z którymi ra- 
zem kolegialnie sprawy Kasy radca Jaeger- 
man załatwiał. 

Zimie powiedział wówczas radca Jaeger- 
man ustnie, iż powinien się uważać za sus- 
pendowanego i w sprawy kasy 
mieszać. 

Dopiero potem gdy w kasie wieczorami 
ktoś zaczął gospodarować 1 gdy powydzierano 
kartki z ksiąg kasy aresztowano Zimę. 

W dniu 1 lutego zostało w funduszu re 
zerwowym tylko coś 200.000 zł. a resztę 
wszystko było zastawione, groziła więc kasie 
niewypłacalność. 

Gotówkę zaliczył kasie fundusz propina- 
cyjny, bo bardzo znaczne kwoty trzeba było 
klientom zwracać, a ogółem zwrócić musiała 
kasa około 7 milionów. s 

W lutym zrazu za gotówkę” funduszu 
propinacyjnego wykupywano papiery kasy, 
w czasie popłcchu zastawione, ale później 
trzeba było te papiery znowu zastawiać, a 
nawet sprzedawać i dzisiaj kasa funduszu re- 
zerwowego z wyjątkiem małej kwoty wcale 
nie ma. Pozostał jej tylko własny gmach. 

W marcu popłoch się jeszcze nie ułożył 
a na 3 miliony wkładek, które w kasę w tym 
czasie włożono złożyła się wkładka funduszu 
propinacyjnego i namiestnika itd. 


się nie 


W kwietniu złożono wedle rachunków 
w kasie znowu na 3 miliony wkładek, ale 
przeważna tego część, to nie były nowe ka- 
pitały, lecz tylko wiele osób, które obawiając 
się o swój majątek zapowiedziały, że wyjmą 
swą wkładkę z kasy, później uspokojone 
gwarancyą kraju, nie chciały tego czynić, 
lecz zostawiały kasie swoje pieniądze. 

Ogółem w pierwszej połowie b. r. suma 
wkładek w porównaniu z rokiem zeszłym 
obniżyła się o 3 miliony i ten stan trwa 
mniej więcej do dzisiaj. 

Fundusz rezerwowy wynosił 31 stycznia 
br. tylko 232:000 zł. to znaczy, że zastawiono 
albo póżniej sprzedano z niego 2,200.000 zł. 

Niewypłacalność groziła kasie za tydzień, 
za dwa tygodnie i gdyby nie pomoc rządu, 
toby kasa runęła, boby nie miała czem wy- 
płacić swoim klientom. 

Nawet gdy już urzędowała komisya z dr. 
Jaegermanem, byłaby zaszła niewypłacalność 
kasy, bo żaden z banków nie chcial już ka- 
sie pożyczać gotówki, a pocztą przychodziły 
olbrzymie masy książeczek. W pierwszych 
dniach pracy komisyi na takie książeczki żą- 
dano pieniędzy przeszło na milion 

Bank hipcteczny np. w zastępstwie kasy 
wypłacił na księżeczki kasy oszczędności 
(bank krajowy tego nie robił) około 600 000 
zł. i potem oświadczył, że już dalej nie mo- 
że tak pomagać kasie, ani też gotówki jej 
dać nie może. 

Przew.: A przecież kasa miała weksli na 
7 milionów, czemuż z nich nie uzyskała go- 
tówki? 

Radca Jaegerm.: Cóż kiedy portfel we- 
kslowy był tak słaby, że kank austro-wę- 
gierski za weksle kasy miał ochotę dać tylko 
40.000 zł. To też z portfelu wekslowego nie 
mogła kasa uzyskać gotówki. 

Co do pożyczek hipotecznyeh, to z nich 
można było uzyskać gotówkę dopiero po pół- 
rocznem wypowiedzeniu, a zresztą nie można 
było narażać hipotecznych dłużników kasy na 
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taki środek gwałtowny. Oprócz tego kasa nie 
miała gotówki, miała bardzo zły portfel we- 
kslowy, gdyby więc pozbyła się swoich po- 
życzek hipotecznych, które były jedynie do- 
brymi w kasie, toby już kasie nie właściwie 
nie zostało. 

Mimo to była myśl, aby odstąpić innym 
instytucyom pożyczki hipoteczne kasy ryczał- 
tem za gotówkę, ale owe inne instytucye hi- 
poteczne nie chciały się na to zgodzić. 

Z rachunków bieżących nie mogła kasa 
również wydobyć gotówki, bo najprzód ra- 
chunki te w połowie t. j. o ile dotyczyły 


Szczepąnowskiego były fałszywe a zresztą 
choóby z innych rachunków można było isto- 


tnie zysk ć pieniądze to można to było zro- 
bić tylko przez sprzedaż efektów, to byłoby 
również dokuczliwe dla dłużników kasy. 

Wogóle komisya starała się postępować 
łagodnie. W czasie runu był ogólny zastój 
na rynku lwowskim, więc gdyby komisya u- 
parła się egzekwować zapadłe już weksle, to 
dłużnik nie bytby nigdzie indziej pieniędzy 
na zapłacenie kasy dostał, więc trzebaby prze- 
prowadzać egzekucyę tj. trzebaby czekać dwa 
trzy miesiące. 

Radca Jąegerman objąwszy kasę zapo- 
wiedział urzędnikom jej, że nie wolno ża- 
dnych pieniędzy wydawać bez jego wiado- 
mości. Zima 30 stycznia podjął dla siebie 
65.000 złr. ale wówczas radca Jaegerman 
jeszcze nie był komisarzem w kasie i nie 
wie nie o tej sumie. 

Co do działąlności Wędrychowskiego to 
oświadczył radca Jagermann, że miał od po- 
czątku bardzo dużo ważnych czynności, dą- 
żących do zabezpieczenia kasy od strat, prze- 
dewszystkiem na rachunkach Szczepanow- 
skiego tak n. p. szło o gwarancyę kraju, o 
zmianę statntu, o walne zgromadzenie kasy 
icd, — nie było tedy czasu zaznajamiać się 
z czynnościami buchalteryi. 

Radca Jaegermann oświadczył dalej, że 
wolałby, aby znawców buchalterycznych o 
to pytano, jeżeli jednak on ma wypowiedzieć 
swoje o tem zdanie, to jest przekonany, iż 
Wędrychowski zawinił tem, iż usunął pod- 
kład ze swego rachunku własnego, a przez 
to stał się niewolnikiem Zimy igdy nadeszłą 
chwila ważna, to nie miał siły mu się oprzeć. 


Na pytanie sędziego dra (łoreckiego 
oświadczył radca Jaegerman, że rządowy za- 
rząd kasy nie zajmował się myślą oddania 
hipotecznych pożyczek kasy jakiejś instytu- 
cyi hipotecznej ryczałtem za pewną liczbę 
listów hipotecznych, a dalej nie zajmował 
się myślą zastawienia tych listów w banku 
austro-węgierskim. Zresztą bank austro-wę- 
gierski znalazł się nielojalnie wobec kasy, 
bo nietylko nie spełnił swych przyrzeczeń co 
do drobnych ułatwień kasie, ale nawet we 
Wiedniu na zgromadzeniu akcyonaryuszów 
tego banku bardzo źle mówiono o naszym 
kraju i jego stosunkach. 

List zapewniający o kaucyi hipotecznej 
dla długów Szczepanowskiego, wręczył radcy 
Jaegermanowi Zima przy tej sposobności, 
gdy Ziołecki komisyi doniósł o znalezieniu 
konta Frelicha i Kinela, które były pozor- 
nymi. 

Dr. Ashkenazy zapytał radcę Jaegerma- 
na, czy Ziołecki wówczas na nim zrobił wra- 
żenie, że znalazł coś nowego. 

Na to radea Jaegerman odparł, iż isto- 
tnie takie wrażenie odniósł; wogóle miał to 
przekonanie, Że Ziołecki chce zostać buchal- 
terem i komisyi donosi wszystko, co wie. Za- 
powiedmano mu, iź jest odpowiedzialny za 
cyfry w księgach, a jeżeli mimo to nie do- 
niósł komisyi nie o 65.000 zł. podjętych za je- 
go pomocą przez Z mę jeszcze 30 stycznia 
br. to było to niewłaściwe. 

Klucze od skarbca i biur kasy Zima od- 
deł wpawdzie radcy Jaegermanowi, ale du- 
plikaty ich przez kilka dni jeszcze zachował 
u siebie i wcale ich nie oddał. 

Na pytanie dr. Greka stwierdził radca 
Jaegerman, że w księgach kasy nie znalezio- 
no żadnej pozycyi, któraby stwierdzała, że 
kasa pokrywała jakieś deficyty wystawy kra- 
jowej. 

Syndyk kasy dr. Dąbrowski zapytał rad- 
cę Jaegermana o stan majątku Wolskiego 
i Odrzywolskiego w chwili objęcia rządów 
w kasie przez komisyę rządową. ` 

Gdy radca Jaegerman objąl kasę, to 
Wolski i Odrzywolski byli winni kasie już 
przeszło 4 miliony. Na weksle winni byli 
przeszło 2 miliony, oprócz tego dyszeldorf- 
skiemu bankowi byli winni blisko milion, na 
domu naftowym krocie ciężyły, żyro na 
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wekslach wiedeńskich Szczepanowskiego prze- 
nosiło trzykroć, różne faktury również prze- 
szło trzykroć itd. 

Zapasów nie mieli na to żadnych i gdy 
nastał sekwestr Łodziński, to wziął zaraz 
pożyczki 200 tysięcy zł. na zapłatę robo- 
tników. 

Dr. Grek sprzeciwił się dalszemu zezna- 
waniu radcy Jaegermana co do majątku pp. 
Wolskiego i Odrzywolskiego. Radca Oleński 
odparł dr. Grekowi, że co mówi radca Jae- 
german, to już są rzeczy znane i nie ma po- 
trzeby, aby jego zeznania w tej materyi by- 
ły odraczane do chwili, aż w sali będzie cbe- 
eny p. Wolski, Odrzywolski i Łodziński. Dr. 
Grex ponowił swoje żądanie, na co znowu 
dr. Dąbrowski zażądał zanotowania w proto- 
kole, iż obrona nie pozwala stawiać świadko- 
wi pytań niedyskretnych. 

Radca Oleński przerwał tę dyskusyę i 
pozwolił dr. Dąbrowskiemu dalej pytać radcę 
Jaegermana. 

Dr. Dąbrowski zapytał tedy, co dalej 
kasa czyniła dla majątku Wolskiego i Odrzy- 
w. lskiego. 

Radca Jaegerman odparł, iż kasa mu- 
siała ratować firmę ich od konkursu i kon- 
kurs ten byłby niewątpliwie nastąpił, gdyby 
nie interwencya kasy. 

Na pytanie dr. Greka stwierdził radca 
Jaegerman, iż niewypłacalność firmy Wol- 
skiego i Odrzywolskiego za jego czasów była 
forzaalną tj. firma tylko nie miała gotówki, 
ale groziła jej też niewypłacalność materyal- 
na tj. że długi ich przeniosłyby ich majątek, 
ale do chwili zaprowadzenia sekwestru na 
ich majątkach nie zgłosiła jeszcze ta firma 
niewypłacalności materyalnej ani formalnej. 


Po kilku mniej ważnych pytaniach dr. 
Greka i odpowiedziach Szczepanowskiego na 
nie, przesłuchano świadka 


dr. Alfreda Zgórskiego 


radeę rządowego , 
wego. 

Radca Zgórski potwierdził, iż w chwili, 
gdy komisya rządowa objęła kasę, to kasa 
w ścisłem tego słowa znaczeniu nie była je- 
szcze niewypłacalną, jakkolwiek fundusz re- 
zerwowy był zagrożony — gdyby jednak run 
potrwał dalej, toby niewypłacalność kasy mu- 
siala nastąpić, ale nie mogło nastąpić ban 
kructwo kasy. 

Radca Zgórski był od początku tego 
zdania, że tylko czyjaś pomoc może kasę 
uratowaó, a ona sama nie wydobędzie się 
z kłopotów. Pomocy tej udzielił i rząd 
i kraj. 

Niewypłacalność kasy byłaby zaszła, 
gdyby kasa nie była wówczas zyskała jukie- 
goś nadzwyczajnego kredytu. Nadzwyczajny 
ten kredyt dostała kasa od banku krajowego. 
Kasa oddała mianowicie bankowi krajowemu 
2,800.000 zł. renty do sprzedania, a bank kra- 
jowy zwolna te papiery sprzedawał, a tym- 
czasem zaliczył przeszło milion gotówki ka- 
sie. Oprócz tego i banki lwowskie pospieszy- 
ły z pomocą tą, 1ż przyspieszyły swoje spła- 
ty, jakie miały w kasie. Bank kredytowy 
dużo spłacił, inne banki spłaciły również, więc 
biedę jakoś przetrwano, ale gdyby nie gwa- 
rancya kraju, która dopiero naprawdę  zaże- 
gnała runigdyby ten run był dłużej potrwał, 
to mimo nawet pomocy rządowej byłaby kasa 
stała się niewypłacalną. 

Rząd pospieszył z pemocą dopiero po 
udzieleniu kasie gwarancyi przez kraj. 

(Zeznanie to wzbudziło senzacyę, bo radca 
Jaegerman zeznał przed chwilą, iż najprzód 
fundusz propinacyjny dał pomoc kasie, a po- 
tem dopiero kasa mogła dotrwać do gwaran- 
cyi kraju). 

Radca Zgórski twierdził, że i na wy: 
padek gdyby był rząd nie dał pomocy 
kasie, to mogli byli finansiści lwowscy wy- 
myśleć jakiś ratunek dla niej, a gdyby do- 
piero te pomysły zawiodły, toby się kasa 
stała niewypłacalną. 

Fundusz rezerwowy kasy stopniał do 
bardzo małej kwoty i do tego co wart gmach 
jej tj. kasa straciła około 3 milicnów, a z 
tego już dziś nie do odebrania są 2 miliony. 
Czy strata dojdzie do czterech milionów tj. 
czy zniknie cały fundusz rezerwowy tego 
dziś jeszcze nie można na pewno powiedzieć. 

Radca Zgórski w chwili runu zapropo- 
nował prywatnie Zimie, aby na lombard port- 
felu uzyskać gotówkę, ale Zima się temu 
sprzeciwiał. Gdy już była komisya rządowa, 
to chciano wówczas również zastawić weksle, 
ale portfel był zły, a bank austro-węgierski 
powziął nadto uchwałę, iż podpis kasy o- 
szczędności nic war nie jest. 

Pożyczek hipotecznych nie można było 
sprzedać i uzyskać za to gotówki, bo rzecz i 
przewlekła i kosztowna była i zawikłana. 

Z tego powodu sama kasa rie mogła so- 
bie dać rady, a pomoc rządowa była pożądaną 
zwłaszcza że była tańszą. 

Portfel kasy dlatego był zły, bo poży- 
czek udzielano nieopatrznie, nie dawano wiel- 
kiej liczby małych pożyczek, lecz małą liczbę 
wielkich. Były też kaucyonowane weksle, mię- 
dzy którymi były i nieoficyalne, których księgi 
kasy nie umiały objaśnić. Co do wysokości 
portfelu wekslowego, to wprawdzie był wyż- 
szy od wysokości statutowej, ale pod wzglę- 
dem finansowym, to chodzi o to, aby portfel 
był dobry, a wtedy lokacya pieniędzy na 
wekslach nawet dla kasy oszczędności jest ko- 
rzystną i wysokość portfelu nie nie znaczy. 

Radca Zgórski proponował na naradach 
w namiestnictwie, aby nie posyłać do kasy ko- 


dyrektora banku krajo- 
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misyi rządowej, boby to mogło wzbudzić po- 
płoch. Chciał z inwentarza kasy i jej aktów 
poznać jej położenie, ale z al:tów się to nie 
dało zrobi6 

Co do bilansów kasy, to radca Zgórski 
dobrze zawsze wiedzial, iż t zw. kredyty kasy 
dla stowarzyszeń zarobkowych wykazywane 
w bilansach, nie są niczem innem tylko wek- 
slami. I przeciw takiemu oddzielaniu portfelu 
wekslowego od weksłów stowarzyszeń rades 
Zgórski ze stanowiska finatsowego nic nie ma. 
Do pewnego stopnia mógłby usprawiedliwić, 
nawet oddzielenie weksli kaucyonowanych na 
domach od innych, ałe przenoszenia jakiohkol- 
wiek wóksli do rubryki hipotek mie może 
usprawiedliwić. 

Komisya przedewszystkiem zadziwiła się 
złymi rachunkami bieżącymi, na która nie by- 
ło podkładów. Tu oprócz rachunku Szczepa- 
nowskiego uderzył komisyę rachunek Kru- 
szewskiego, a gdy na ten rachunek Zima ko- 
misyi okazał jako podkład listy hipoteczne bez 
kuponów, to radca Zgórski zaraz coś złego 
przeczuł i przerwał badanie. 

Co do obowiązków bushaltera to radca 
Zgórski oświadczył, że zadłużenie zię buchal- 
tera w samej instytucyi jest nieodpowiednie. 
Instrukcys pisana dla bu halie a nie jest ko- 
nieczną, bo obowiązek i prawo bachaltera wy- 
pływają «< ogólnych zasad, A mianowicie je 
żeli buchalter ma podpisywać bilans i ręczyć 
za jego prawdziwość swojsm nazwiskiem, to 
musi mieć prawo przekonać się. czy ten biłans 
jest prawdziwy. 

Co się tyczy prowadzenia ksiąg, to bu- 
chalter ma notować to wszystko, co mówią 
dowody kasowe, a jeżeli czasem trzeba dy- 
rekcyi (co się nie może zdarzać w kasie o- 
szczędności np. ani w banku krajowym jeno 
w bankach spekulacyjnych) zakontować coś 
tak, aby szczegół dany nie doszedł do wiado- 
mości całego personalu, to buchalter powi- 
nienby żądać na to pisemnego polecenia. 

Zresztą radca Zgórski wyraził przeko- 
nanie, iż jeżeli buchalter nie wie istotnie ,co 
się z pieniądzmi wypłacanymi dzieje, to za- 
pisuje konto do księgi i nie można mu za- 
rzutu z tego czynić. 

Po bankach lwowskich wiedziano od 
dawna, że w kasie pożyczek wekslowych u- 
dziela sam tylko Zima, że on ma wszystkie 
klucze od skarbca i że z kuponami manipu- 
luje niewłaściwie. 

Radca Oleński zapytał wreszcie dr. Zgór- 
skiego, czy sprawa kasy oszczędności wy- 
wołała szkodliwe skutki ekonomi:zne dla 
kraju? 

Dr. Żgórski odparł, że kredyt kraju stra- 
cił na katastrofie, bo zaufanie do kraju się 
sachwiało, ale kasa bezpośrednio do tego się 
nie przyczyniła. Mówiono wprawdzie o po- 
pieraniu przez kasę przemysłu i handlu, ale 
pokazało się, że kasa pomagała tylko małej 
liczbie klientów. Gdyby zarząd kasy postępo- 
wał ostro, egzekwował należności od dłnżni- 
ków kasy i rujnował ich, toby nastąpiła isto- 
tnie katastrofa, ale ponieważ tak się nie 
działo, więc i katastrofy nie ma. 


Źle jest dlatego, bo w całej Europie 
jest źle. 

Zagranica znacznie trzeźwiej się zapa- 
truje na katastrofę kasy niż sam kraj nasz. 
Jeden z dziennikarzy wiedeńskich rzekł rad- 
cy Zgórskiemu, że prasa wiedeńska ani dzie- 
siątej części nie pisze o kasie tyle, co prasa 
galicyjska. 

Pewien finansista zagraniczny zapytany 
przez radcę Zgórskiego, czy się nie boi robić 
interesów w Galicyi, odparł: Nie boję się, 
boję się tylko tego hałasu, który wy robicie 
a który jest większy niż w sprawie upadło- 
ści Baringa. 

Na pytanie dr. Lisiewicza odparł radca 
Zgórski, iż bank krajowy dostał nie od sądu, 
lecz cd komisarza rządowego polocenie, aby 
robić trudności Furmanównie, gdy chciała 
podjąć z banku swój depozyt. 

Dr. Grek wyraził podziękowanie radcy 
Zgórskiemu za to, iż miał na tyle cywilnej 
odwagi, aby przyznać, że katastrofa kasy 
oszczędności nie zaszkodziła krajowi. 

Radca Oleński zaznaczył, że takie po- 
dziękowanie nie jest w sądzie właściwe. 


(Po przyrwiu). 


Przesłuchano świadka 
Ludwika Stachi»wicza 
prokurenta banku krajowego. 

Kierował oddziałem kasowym kasy osz- 
ozędności przez luty, marzec i znaczną część 
kwietnia br. Zima nie oddawał p. S achiewi- 
czowi urzędowania swego, a jeżeli mu dawał 
jakies informacye, to niejasne a często fal- 
szywe. Skarbiec odebrał p. Stachiewicz od 
Zimy w obecności p. Romanowskiego na pod- 
stawie księgi kontrolnej depozytów, czytanej 
mu przez Żebrowskiego. 

Depozyty te były w porządku, bo nie 
kontrolowano ich wedle księgi, lecz przeci- 
wnie p. Stachiewicz brał każdy depozyt po 
kolei i pytał czy i jak jest ten depozyt za- 
notowany w księdze. Nie natrafił ani na ra- 
chunek Szozepanowskiego, ani Kinela, ani 
Frelicha, ani Liliena. 

Gotówka była w porządku, a fundusz 
rezerwowy był w części zastawiony, Weksle 
spisał sobie dopiero p. Stachiewicz 28 lutego, 
bo przedtem nie było na to czasu. 

Jakim sposobem Zima wziął z kasy je- 
szcze 30 stycznia 65.000 zł. tego p. Stachie- 
wicz nie wie, bo objął kasę dopiero 31 sty- 
eznia popołudniu. Dopiero z tą chwilą Zima 
został usunięty od spraw. Mimo to ze dwa 


tygodnie jeszcze Zima robił sobie jakieś za- 
piski w biurze kasy, tj. aż do chwili, gdy 
przyszedł dekret zawieszający go w urzędo- 
waniu. Jeżeli były duplikaty kluczów, to ktoś 
mógł i po objęciu urzędu przez p. Stachie- 
wicza dostawać się do skarbca i do lokalów 
kasy. Być może tedy, że ktoś tam w kasie 
w tym czasie coś robił, ale gotówki ani de- 
pozytów nie naruszył, Ohybaby coś manipu- 
lował w portfelu wekslowym. 

Zima p. Stachiewiczowi dawal kłamliwe 
odpowiedzi, ale w sprawach tylko czysto ad- 
ministracyjnych, a nie co do finansów kasy. 


Przez cały czas pracy p. Stachiewicza w 
kasie nowych wekslów wypłaciła kasa dwa 
na jakieś setki zł, Jedynie tylko prolongatą 
weksli kasa wówczas się zajmowała. 

Weksle zapadłe i już zaprotestowane, 
ale jeszcze nie eskontowane, a było ich mniej 
więcej ną 600.000 zł., oddał p. Stachiewicz 
syndykowi kasy. 

Ziołecki jeszcze zwrócił uwagę p. Sta- 
chiewicza na to, że Zima ma jeszcze stare 
zadawnione weksle i weksle te dla p. Sta- 
chiewicza z biurka Zimy wydobył na 160 
mniej więcej tysięcy a oddał p. Stachiewicz ró- 
wnież syndykowi. Część tych weksli— wedle 
informacy1 Ziołeckiego — miała być dawniej 
przez księgi przeprowadzoną. Księgi kasy nie 
nie mówiły o tem, aby owe weksle na 160.000 
zł. zostały zapłacone, dlatego też nie można 
było nic powiedzieć o tem, czy Zima tych 
150.000 zł., które miał zdefraudować, wziął 
na zapłacenie owych weksli. 


Na pytanie dr. Ashkenazego p. Stachie- długów Wolskiego, Odrzywolskiego i Szcze- 


wiez przyżnał, że gdy przeglądał depozyty. 
to już wówczas kartka z rachunkiem Kine- 
la 1 Frelicha musiała być z księgi wydartą 
i że urzędnicy kasy w dniu, w którym Zima 
z kasy wziął 65.000 zł. musieli już wiedzieć, 
iż nazajutrz do kasy przyjdzie p. Stachie- 
wicz. 

Przesłuchano dalej obecnego dyrektora 
kasy 

p. Antyma Nikorowicza 
a na Czas jego przesłuchania przywołano do 
sali p. Wolskiego i Łodzińskiego. 

P. Nikorowicz został zaprzysiężony — 
podczas gdy wszyscy inni we wtorek słucha- 
ni świadkowie zeznawali bez przysięgi, bo jej 
nikt od nich nie żądał. 

Kasę objął p. Nikorowicz około 18 kwie- 
tnia. 

Kasa odpisala w swoich księgach weksli 
na 151.000 zł. Między nimi jest 38.700 zł. 
weksli Wędrychowskiego i 9.000 t. j. część 
z jego wekslu na 18.000 zł. 

Rachunek bieżący Kruszewskiego jest 
obecnie wyrównany kamienicą pani Wędry- 
chowskiej. 

Długi Karpińskiego, Puffiego i Naszkie- 
wicza są wątpliwe, bo szacunek ich majątku 
pokazuje, że kasa będzie pokrytą, ale w rze- 
czywistości nie wiadomo, czy kasa co straci 
czy nie. 

Dr. Solański z pomocą Karpińskiego 
starał się wydobyć od p. Nikorowicza zezna- 
nie, iż gdyby sam Karpiński regulował swoje 
interesy z kasą, toby kasa nie nie straciła. 

Karp. Miałem doskonałego kupca na 
moje majątki i byłbym zapłacił kasę, a tym- 
czasem mnie za dwa dni zamknięto. 

R. Oleński. To się czasem tak zdarza. 
(Ogólna wesołość). 

Co do długów Wolskiego, Odrzywol- 
skiego i Szczapanowskiego to kasa sądzi, że 
ich w całości nie odbierze. Dlatego już od- 
pisała z nich na straty dwa miliony. 

Co do dochodów z przedsiębiorstw Wol- 
skiego i Odrzywolskiego, to nie pewnego 
jeszcze nie wiadomo. Spodziewać się tylko 
można z nich rocznie przez cztery najbliższe 
lata pół miliona dochodu czystego — tak jak 
to oblicza Wiener-Bank-Verein. (Po czterech 
latach dochód ten się obniży), Ponieważ te- 
raz kasa ma pretensyj do Wolskiego, Odrzy- 
wolskiego i Szczepanowskiego na 8,350.000, 
od czego procent 5 pro. wynósi rocznie czte- 
rysta kilkanaście tysięcy, więc dochody Scho- 
dnicy, gdyby nie wzrosły, wystarczyłyby le- 
dwie na oprocentowanie długów Szczepanow- 
skiego, Wolskiego i Odrzywolskiego. 

Cło wpłynąć ma od przyszłego roku na 
drożyznę nafty, to też dochody schodniekie 
dosziyby wówczas moźe do jakich 700.000 zł. 

Kasa nie ma władzy sprzedania kopalń 
schodnickich. Władzę tę ma tylko marszałek 
krajowy jako pelnomocnik Wolskiego i Odrzy- 
wolskiego i marszałek przyrzekł, że bez wia- 
domości kasy Schodnicy nie sprzeda. 

Obowiązkiem kasy byłoby sprzedać 
Schednicę, bo kasa nie może być przedsię- 
biorcą naftowym. 

Zdaniem osobistem p. Nikorowicza gdy- 
by kasa dostała taką ofertę na Schodnicę, 
aby pokryła długi kasy, toby miała obo- 
wiązek Schodniuę sprzedać. 

P. Nikorowicz o żadnej ofercie kupna 
Scehodnicy oprócz oferty Wiener- Bank- Vereinu 
nie wie, a ta oferta jest niemożliwą do przy- 
jęcia, bo Bank-Verein nie chciał kupió za go- 
tówkę, jeno zą udział w zyskach. 

Co do funduszu rezerwowego to jest w 
nim jeszcze gmach kasy wartości miliona, a 
oprócz tego w papierach są dwa miliony. Za- 
leży teraz od tego, ile kasa straci na Wol- 
skim i Odrzywólskim, czy fundusz ten zosta- 
nie, czy zurełnie zniknie, czy też nawet i 
on na straty nie wystarczy. Tego dotąd 
niewiadoma. 

Obecnie portfel 
bo z działu  wekslowego 


wekslowy się obniżył 
wyeliminowano 
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2,800.000 tych, na które zamiast weksli są 
skrypty Wolskiego i Odrzywolskiego. 

Schodnicy Kasa nie szacowała przez 
swoich rzeczoznawców, a co p. Nikorowicz 
wie o dochodach z miej, to czerpie z oferty 
Wiener-Bank-Vereinu i na podstawie tam za- 
wartych cyfr kombinuje. 


Dr. Ashkenazy usiłował wykazać przy 
pomocy pytań zadawanych p. Nikorowiczowi, 
że Żebrowski już w kwietniu czy maju b. r. 
coś w księgach kasy na własną rękę wypisy- 
wał czy przepisywał, ale p. Nikorowicz 
oświadczył, że kasa nie wie, kto się tego do- 
puścił, a zresztą nie poniosła żadnej wskutek 
tego straty, prokurator zas oświadczył, że 
czyn ten był przedmiotem osobnego śledztwa. 
Ponieważ to śledztwo dc żadnego rezultatu 
nie doprowadziło więc zaniechano go i nie 
wiadomo do dziś dnia kto jest autorem rze- 
czonej nieprawidłowości. 

Co do długu Chasklerów na 35.000 zł. o 
którym wspomniał lis; ich, przeczytany w 
poniedziałek przez radog Oleńskiego na końcu 
rozprawy oświadczył p. Nikorowicz, że List 
zawiera nieprawdę, bo kasa na ich długu stra- 
ci coś napewno. 

Zapytany o to Wolski przez dra Greka, 
nie mógł uczynić żadnego poważnego zarzutu 
óbliczeniom Bank-Vereinu co do dochodów 
ze Schodnicy. P. Wolski przyznał też, że 
gdyby kto dał 8 milionów za Schodnicę, to 
kasa powinnaby ją sprzedać. 


Na pytanie radcy Głołkowskiego, zwró- 
cone do p. Wolskiego, jak sobie wyobraża spłatę 


panowskiego kasie wobec tego, że z dochodu 
ze Schodnicy, obliczonego najwyżej na 700 
tysięcy zł, pół miliona ma iść na procenty, 
a tylko 200 tysięcy na kapitał — p. Wolski 
nie dał odpowiedzi. 

Natomiast p. Nikorowicz, zapytany o to 
odpowiedział, że na spłatę w takich warun- 
kach trzebaby lat 21. 


Rozszerzenio skargi przeciw Szcezepanow- 


sklemu. 


Teraz prokurator zadał Szezepan_wskie- 
mu kilka pytań co do czasu, w jakim różne 
pozycye pożyczek jego z kasy w księgi jego 
zostały wpisane, poczem oświadczył, że oska- 
rzenie przeciw Nzczepanowskiemu rozszerza 
jeszcze na występek lekkomyślnej krydy 
($ 486). 

Szczepanowski już od r. 1895 nie miał 
majątku na pokrycie swoieu długów, a mimo 
to jeszcze w roku 1899 zaciągał w kasie po- 
życzki. 

Potem rozprawę odroczono do czwartkn 
g. 8 rano. 


Uzupełniajęc sprawozdanie z przebiegu 
popołudniowej rozprawy, notujamy: 

Radca Oleński odczytał uwag: radcy na- 
miestnictwa dr. Kleeberga, w swoim czasie 
komisarza rządowego nad kasą oszczędności. 
Uwagi te pisał dr. Kleeberg na trzech swo- 
ich referatach o bilansach kasy. W pierwszej 
uwadze z r. 1898 mówi wyraźnie dr. Klee- 
berg, że Zima usprawiedliwiał zbytnią wyso- 
kość portfelu wekslowego kasy tem, iż w 
tym portfelu są ponuieszczone pożyczki wpra- 
wdzie wekslowe, ale posiadające kaucyę hi- 
hoteczną, 

W uwadze z r. 1896 znowu dr. Kleeberg 
zwraca uwagę namiestnictwa na fakt, iż w 
portfelu wekslowym kasy powinien być po- 
mieszczony kredyt dawany przez kasę stowa- 
rzyszeniom zaliczkowym i zarobkowym, a 
kredyt ten nieprawidłowo liczy bilans kasy 
osobno. 

Radca Oleński odczytał też protokół obrad 
walnego zgromadzenia towarzystwa kasy z 
kwietnia r. 1898. Wówczas p. Stanowski wy- 
powiedział skargi na sposób układania bilan- 
sów kasy, htóre nazwał niejasnymi i ogólni- 
kowymi. Na to oświadczył Zima, że bilans 
kasy jest po prostu „spowiedzią“ z jej czyn- 
ności i powołał się na komisye rewizyjne, 
które przecież kontrolują bilans we.lle ksiąg 
buchalterycznych i kasowych. Członek komi- 
syi rewizyjnej p. Qłbrynowicz oświadczył 
znowu, że księgi kasy są wzorowo i doskonale 
prowadzone. Drugi członek komisyi rewizyjnej 
hr. Borkowski również oświadczył, że księgi 
kasy prowadzone są jak najlepiej i mogą słu- 
żyć za przykład innym irstytucyom. 

Zgodnie z żądaniem dr. Ashkenazego 
odczytał dalej radca Oleński odezwę dyrek- 
cyi skarbowej do namiestniciwa z r. 1891, 
w której zawarty jest wywód, iż kasa oszczęe 
dności nie ma prawa dawać pożyczek na 
weksle, lecz że wszelkie w niej weksle należą 
do eskontu, a zatem podiegają wyższemu niż 
zwykłe pożyczki podatkowi. Dr. Asbkanazy 
na tem opiera swoje twierdzenie, że wladze 
nie dla tego występowały przeciw wylącza- 
niu w bilansach kasy z portfelu wekslowego 
weksli towarzystw zarobkowych i zaliczko- 
wych, żeby to był wadliwy sposób bilanso- 
wania — lecz tylko ze względów pndatko- 
wych. 

Odczytał też radca Oleński list Chaskle- 
rów, O których kredycie była mowa w akcie 
oskarzenia. Chasklerowie mówią, że na nich 
kasa nic nie straci. Na to dr. Dąbrowski o- 
świadczył, że to, co piszą Chasklerowie, to 
wszystko nieprawda. 

Odczytany polem list Szczepanowskiego 
z r. 1895 do dyrekcyi katy daje rozporządze» 
nie kasie co do obliczeń z różnych rachun- 
ków Szczepanowskiego. Wynika z niego, że 
Szezepanowski wiedział o prowadzeniu jego 
interesów przez kasę na dwóch rachunkach. 


Z nn w w o a S e e 


Po odczytaniu kilku listów zarządu przed- 
siębiorstw Szczapanowskiego do kasy oszszęd- 
ności z r. 1898 i 1899 z prośbami o pienią- 
dze lub prolongatę weksli, złożył zeznanie 
świadek 

dr. Wiktor Opolski 
radca rządowy, wybitny lekarz lwowski. Le- 
czył Szczepanowskiego od r. 1897, a także w 
w grudniu r. 1898 i styczniu 1899. W tych 
miesiącach był Szczepanowski na serce bar- 
dziej chory niż kiedykolwiek indziej tak, że 
przez jakiś czas zakazał dr. Opolski mówić 
mu cokolwiek o katastrofie kasy. 

Szczepanowski miewał częste napady du- 
szmicy piersiowej, podczas której niczem nie 
mógł się zajmować. Dr. Opolski odwidzał 
Szczepanowskiego prawie codziennie. Dr. Opol- 
ski nie mógł wiedzieć, czy w grudniu i sty- 
czniu Szczepanowski zajmował się swoimi in- 
teresami — ale jest przekonany że poprostu 
nie mógł się czemś zajmować z powodu cięż- 
kiej choroby i ciągłych bolów. 

Radca Oleński przedstawił drowi Opol- 
skiemu list własnoręcznie przez Szczepanow- 
skiego podpisany 16 'stycznia 1899, a wysla- 
ny do kasy oszczędności w sprawie 108.000 zł. 
i zapytał, czy prawdą mogą być słowa Szcze- 
panowskiego, iż podpisał ów list niewiedząc 
nie o jego treści, bo mu jej ze względu na 
jego chorobę nie przedstawiono Dr. Opolski 
uznał, że tak być mogło. 

Szczepanowski był już od r. 1897 mocno 
chory i dr. Opolski radził mu już wówczas 
nie zajmować się sprawami poselskimi ani 
innymi. 

Po kuracyi w Nauheimie dosyć się Szcze- 
panowskiego zdrowie poprawiło, ale mimo to 
ustawicznie cierpi dokuczliwe bole, które 
uśmierzać trzeba morfiną. 

Dom Szczepanowscy prowadzili i prowa- 
dzą skromny. 


Księgi Szczepanowskiego. 

Następnie Szczepanowski przy pomocy 
ksiąg cachunkowych swoich przedsiębiorstw 
wykazywał, że wszystkie pieniądze, jakie 
brał z kasy, obracał na swoje przedsiębior- 
stwa, że zatem nonsensem są wszystkie po- 
głoski o tem, jakoby kasa oszczędności na 
konto Szczepanowskiego robiła jakieś znaczne 
wydatki na jakieś inre, postronne cele. 

Na wyrywki na żądanie przewodniczą- 
cego sprawdził to Szczep*nowski ze swoich 
ksiąg co do wydatków na Majdan, Myszyn i 
Dżurów w oczach trybunału, a znawcy o- 
świadczyli, że księgi rzeczone są istotnie bu- 
chalterycznie prowadzone. 

Natomiast radca Oleński przypomniał, 
Że znawca rządowy radca Dobrowolski i na- 
wet zarządca Łodziński uznali księgi Szcze- 
panowskiego z przed r 1896 za niezupełne 
i twierdzili, że nic z uich poznać nie można. 
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N: dzień zaduszny. 


„Na Anioł Pański biją dzwony, 

Niech będzie Marya pozdrowiona, 
Niech będzie Chrystus pozdrowiony... 
Na Anioł Pański biją dzwony, 

W niebiosach kędyś głos ich kona...* 


Tetmajer. 


Dzień zaduszny.. Powstań i pójdź ze 
mną na cmentarz, zaprowadzę cię do miasta 
zmarłych. No, chodź... ociągasz się? ubierasz 
powolnie i tłómaczysz, że ci zimno, że cho- 
dzić nie lubisz tam, gdzie tłum idzie... Pójdź, 
w nagrodę będę cię rozmową bawić. Nam nie 
daleko, przecież ci, co tam spoczywają snem 
wiecznym, całe życie iśó musieli powolnie, po 
drodze pełnej cierni i ostów, aż tam się 
znaleźli... 

Wśród tłumu nikt nie uważa na nas, 
każdy zajęty sobą — lub wiankiem, który 
w ręku niesie. Zatrzymaj się... i my weźmy 
z zielonego wrzosu równiankę, położymy na 
biednej, samotnej jakiej mogiłce. Dziękuję! 
posłuchałeś mnie. Widzisz, dzisiejszy dzień, 
to dzień zmarłych; te mogiłki to ich domki, 
czasem biedne, opuszczone, zapomniane, a 
czasem wspaniałe, oświetlone i kwiatami za- 
rzucone. Mimo różnicy wyglądu, woń trnpia 
bije z nich jednakowo. 

Ot, ławeczka, usiądźmy na niej. Spoj- 
rzyj na prawo... Przy płycie kamiennej klę- 
czy dziewczyna i skostniałemi od zimna rę- 
koma, zgarnią zżółkłe liście, całe bogactwo 
jesieni cmentarnej i drzy.. W niej już za- 
marla rozpacz i żal, jest tylko bezgraniczna 
apatya i silne wrażenie zimna przez wiatrem 
podszyty kaftanik. To grób jej matki, którą 
tam wpędziła upadkiem swoim. Nie słuchała 
rad starej a doświadczonej i gdy kochanek 
porzucił, ze zwyczaju tu przyszła, bo szli 
wszyscy, odgarnia zwiędłe liście i myśli gdzie 
ma iść później, aby było jej ciepło ?... 

O trzy kroki wspaniały pomnik bieleje. 
Z Wenecyi go sprowadzono, w puchach nie- 
mal spowite, mistrzowskie arcydzieło sztnki. 
Mąż je postawił wdzięczny żonie, że majątek 
znaczny zostawiła. Teraz stoi tam poważny, 
sztywny, jak ten pomnik na pokaz, bo zwy- 
czaj każe, a za godzinę w wesołem kółku 
półświatka, wychylać będzie szampana za 
trupów, których hułaszcze noce i nadużycie 
trunków pod stół zwaliło. 

Ty drzysz? i czego?.. mówisz, że sam 
fałsz ci przed oczy podsuwam.. o nie, i na 
prawdę przyjdzie kolej, tylko widzisz, pra- 
wdy mniej ną świecie. Na dowód opuszczam 
grobowiec bankiera, przy którym cała rodzi 
na stoi, oni go żałują szczerze, upadła wielka 
podpora finansów i głowa firmy.. Tam dalej 
matka płacze nad grobem syna, z pokorą 
głowę chyli i mówi: „Twoja niech się stanie 
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domu ?... dobrze, idziemy, lecz zatrzy 
przy tej mogiłee smutnej, sierocej, opuszczo- 
nej, złóż swój wieniec i ja kładę moją wią- 


maj się| 58m biedny z powodu tegorocznego nieuro- | wstańców z dniem każdym coraz większe za- 


dzsju nie im pomódz uie mogę. U spieszną | kreśla kręgi i coraz gorklsze zyskuje sobie 
p moc źebrzermy i już naprzód za uaszych do- | uznanie. 


brodziejów, za fiarodawców choćby najmniej- 


zankę. Tu leży cichych cnót dzieweczka i szych datków, się modlimy, wołając zakrwa- 


dlatego o niej zapomniano... 

Sciemnia się, wracamy do domu, ty je- 
steś milczący i płaczesz, smutno ci... o! roz- 
wesel oczy i uśmiechnij się, bo... bo widzisz 
stokroć smutniejsze są mogiłki, które w ser- 
cach naszych życie umieszcza. 

Tyś mi się nigdy nie spytał, co w niem 
się mieści? a moje serce to jedna wielka 
mogiła, tylko, że każdy dzień jest dla niej 
dniem zadusznym, bo codziennie w świeże 
kwiaty wspomnienia ją wieńczę i codzienvie 
gorzkiemi łzami nad nią płaczę. ... 

Br. Jeremi. 


SED W. EZ 
czas odnowić przedpiatę 


i 


KRONIKA. 


Lwów d. 31 Pażdziernika. 


Cesarz, który dziś przybył do Wiednia, 
w południe powrócił do Budapesztu. 

Mianowania. Kierownik ministerstwa han- 
dlu zamianował prywatnego docenta politech- 
niki iwowskiej Fruuciszka Dobrzyńskiego in- 
spektorem archiwum galicyjskiego. 

Przeniesienia. Ministerstwo handlu prze 
niosło starszego oficyała pocztowego Józefa 
Mallera z Bośmii do Galicyi, a dyrekcya poczt 
t telegrafów dla Galicyi przydzieliła go urzę 
dowi pocztowemu i telegraficznemu w Skale. 

Z kolei państwowych. Mimster kolei że- 
laznych przeniósł inżyniera-adjonkia Franci- 
szka Hóschla z ekspozytury dla trasy Molejo- 
wej w Samborze do kierownictwa bsdowy w 
Ragurzie, w Dalmacyi. 

Z ruchu wyborczego. Dla odmiany o- 
trzymujemy dziś telegraficzne zawiadomienie 
z N. Sącza, iż komitet tamtejszy postawił 
kandydaturę burmistrzą nowosądeckiego p. 
Lipińskiego na posła do rady państwa z okrę- 
cu N. Sącz Biała-Wieliczka. Kandydaturę tę, 
podobnie jak prezydenta p. Kostki uważamy 
za chwilowy wypływ usposobień wyborców. 
Mamy to przekonanie, że po cofnięciu się dr. 
Benisa może się rozegrać walka wyborcza w 
tym okręgu tylko między dr. Binderem a dr. 
Doboszyńskim, o ile jeden z nich się nie 
cofnie. 

Capstrzyk z muzyką i korowodem z po- 
chodniami urządził w poniedziałek wieczo- 
rem lwowski 30 pułk piechoty swemu wła: 
ścicielowi i komendantowi lwowskiego kor- 
pusu Fiedlerowi z powodu zamianowania go 
zbrojmistrzem. 

Wzięło w nim udział około 1000 żoł- 
nierzy, nie licząc kordonu, który ich bronił 
przed naporem ciekawych. 

Gr. kut. Biskupi: ks. biskup przemyski 
Czechowicz i ks. biskup stanisławowski Szep- 
tycki, przybyli wczoraj do Lwowa i odbyli 
u ks. metropolity lwowskiego, Kuiłowskiego 
poufną konferencyę. Ks. biskup Czechowicz 
wyjechał z powrotem do Przemyśla, ks. bi- 
skup Szeptycki zaś zwiedzał seminaryum gr. 
kat, a dziś wyjechał do Rzymu ad visiłanda 
limina Apostorum. 

Wotum nieufności drowi Rutowskiemu 
uchwaliło zebranie wyborców w Tarnowie, 
złożone mniej więcej z 400 osób. Zgromadze- 
niu przewodniczył ks. kan. Depowski a prze- 
mawiali: p. Jamrowicz, p. Smalec, ks. dr. 
Mysor, p. Burczak i inni. Ks. dr. Mysor sfor- 
mułował wniosek, wyrażający nieufność dr. 
Rutowskiemu i wniosek ten został uchwalony 
z połeceniem prezydyum zebrania, aby o tej 
nóliwśle p. Rutowskiego zawiadomiło. Prze- 
bieg zebrania był zupełnie spokojny i po- 
ważny. 

Nadanie szlachectwa, Wiener Ztg, ogla- 
Cesarz nadał szlachectwo adwokatowi 


8Za: 


i naczelnemu redaktorowi Fremdenblutlu drowi | 


Marcelemu Frydmanowi. : 

Inspektora szkół miejskich we Lwowie 
Tomasza Tokarskiego, którego zamianowano 
krajowym radcą szkolnym, pożegnali nauczy - 
ciele lwowscy zebraniem uroczystem, w któ- 
rego program wchodziła kantata, przemówie- 
nia i wręczenie albumu z podpisami. 


Przeciętnemu Lwowianinowi dziwnem 
się wydać musi, gdy wstąpi na nieszpory do 
któregokolwiek z kościołów lwowskich i zo- 
baczy, że jest zaledwo kilkadziesiąt pobo- 
żnych osób, podczas gdy w kościele OO. Je- 
zuitów w dzień powszedni jest w czasie niə- 
szporów taki tlok wierny h, jakiego gdziein- 
dziej nie ma nawet w niedzielę. Tajemnicę 
tę łatwo wytłumaczyć, obserwując, jak sta- 
rannie i ze zrozumieniem potrzeb ludności, 


OO. Jezuici nabożeństwa u siebie odprawiala, 
jeszpory zaczynają się dopiero o godzinie 


6 wieczorem, gdy ludzie przeważnie już czes 
mają a wszystkie inne kościoły oddawna zam- 
kuięte — powtóre wprowadzono obecnie w 
kościele 00. Jezuitów bardzo rozamną inno- 
wacyę. Kapłan zamiast przed ołtarzem mo- 
dlić się w czasie nieszporów niedosłyszalnym 
głosem, wychodzi na ambonę i tu donośnym 
głosem odmawia modlitwę a wierni słysząc 

o dokładnie, wrez z nim zasyłają modły do 
Stwórcy. Nabożeństwo to o odpowiedniej po- 
rze odprawiane i trzymające wiernych w pe- 
wnem skupieniu a zarazem naprężenia ducha, 
sprawia, że kościół OO. Jezuitów jest co- 
dziennie wieczorem przepełniony. 

Prognsza wiedeńskiej centralnej stacyi 
meteorologicznej opiewa na środę dla całej 
Głalicyi: niebo zachmurza się, temperatura la- 
godna. 

Samobójstwo. W Stryju zastrzelił się 
w poniedziałek w parku Olszynka, znany 
tamtejszy kupiec korzenny, Konstanty Le- 
chicki, wspólnik istniejącej od lat 30 w Stry- 
ju firmy „Lechieki i Kosterkiewcz*". Przyczy- 
ną samobójstwa był rozstrój nerwowy. 

Pożar nawiedził dnia 23 bm. gminę 
Lutezę i pochłonął majątek cały jedenastu go- 
spodarzy już i tak bardzo ubogich zagrodni- 
ków. Pozosało — pisze nam proboszcz miej- 
scowy ozo godny ks. Jakób Drzewicki — 66 
osób bez dachu i chleba, a jako kapłan o- 


wionemi usty: „Bóg zapłać!* Datki należy 
przysyłać na ręce ks. Jakóba Drzewieckiego, 
proboszcza w Liutczy. Poczta tamże. 


Z wydziału rady pow. wielickićj piszą 
n=m: Z powodu wieści rozsiewanych w dzisn- 
nikach krajowych o stanie funduszu rezerwo- 
wego powiatowej kasy oszezętności w Wie- 
licze , wzglęł:we 0 ponies onych jrźsz tę in- 
stytucyę znaczniejszych stratach w kilku wy- 
padkach, przystąpił wydzieł powyższy kasy do 
zbadania wszystkich spraw w dziennikach po- 
ruszonych i po szczegółnwem dochodzeniu, 
oraz wyjaśnianiach syndyka kasy podaje, wsku- 
tek uchwały powziętej na posiedzeniu dnia 25 
października 1899 do publicznej wiadom ści, 
że fundusz rezerwowy powiaiowej kusy oszczęd- 
ności w Wieliczce wynoszący z końcem czer- 
wca 1899 sumę 119.202 koron 95 hel. po do- 
konaniu skontrum znalazł wydział w najwięk- 
szym porządku i nienaruszonym, Oraz że po- 
wiatowa kasa oszczędności w Wieliczce nie 
poniesie żadnych strat, ewentualnie bardzo 
nieznaczne. 

Wreszcie zwraca wydział uwagę na prze- 
pis $ 2 statutu powiatowej kasy oszczędności 
w myśl którego powiat autonomiczny wielicki 
poręcza za całość wkładex, jakoteż zu ich sku- 
tecene oprocentowanie. 

Wobec tego nie zachodzi obawa, by 
wkładki nie były zubezpieczone, książeczki 
wkładkowe mają pupilarne bezpieczeństwo, 
a wypłata procentów uskutecznicną będzie 
ścisie w terminach dotychczasowych. 

Rozsiewaue wieści na niekorzyść powia- 
towej Kasy Oszczędności, pochodzą ze złego 
źródła i od ludzi złej woli, którzy nie baczą 
na to, Że przez tukie nieprawdziwe wieści 
mogą szkodzić instytucyi, interesowanej pu- 
bliczności i krajowi. Prezes Rndy powiatowej 
jako prezes Wydziału pow. Kasy oszczędno- 
ści: Karol Qzecz. ©. k. starosta jako komisarz 
rządowy: Bolesław Szczerbiński. 

W Tarnopolu do mie.zkan'a starszego 
konduktora kolei państw. Rożena, zakradł się 
w nocy z niedzieli na poniedziałek złodziej, 
który skradł mu rzeczy wartości 400 zł. P. 
Rożen przybywszy rano z drogi, zastał mie- 
szkunie zupełnie ogołocone. 

Hr. Francisz*k Than były prezydent 
ministrów zaślubić ma wkrótce córkę mar- 
szałka krajowego Czech, ks. Lobkowica, a na- 
stępnie wyjechać na dłuższy czas za granicę. 


W kościele św. Joachima w Rzymie na | Mickiewicza i 


Prati del Castello wystawionym na p 
jubileuszu biskupiego Leona XIII, 
treski w polskiej kaplicy artysta malarz Aty- 
liusz Pulumbi. Polska kaplica mieści się po 
prawej stronie głównej nawy, pomiędzy ka- 
plicami: austryacką i belgijską. Na sklepie- 
niu kaplicy wymalował św. Stanisława Kost- 
kę, przyjmującego Komunię św. w bocznych 
kruchtach dar św. Jacka 1 św. Józefata, na 
ścianach zaś dolnych wymaluje cud św. Sta- 
nisława Biskupa, wskrzeszającego Piotrowina 
i obraz bliżej jeszcze nie określony. Na ka- 
plicę tę dała matka Jadwiga hr. Wielhorska, 
przełożona Nazuratanek w Rzymie, kwotę 20 
tysięcy franków. Malowanie kaplicy nie bę- 
dzie ukończonem, aż w roku przyszłym. Ko- 
ściół jest w zawiadywaniu 0O. Redempto- 
rystów. 

Ludzie zamia-t koni. Jeden z naczeini- 
ków ziemskich gubernii wiat.kiej przedstewia- 
ją Sprawoz tanie ze stanu zAsiówów, zakomu- 
ni.ował co następuje: „Brak koni rob"czyci: 
zniewclił do zalecania włościanom, pozbawio- 
nym tych koni, szakać innych sposobów upra- 
wy roli, przyczem jedui próbowali kopać zie- 
mię rydlami i motykuuo, bronować ją gra- 
biumi, sposób ten jednak jako zbyt powclny, 
okazał się niepraktycznym. Wskutek tego po- 
wstał projekt użycia do orki siły ludzkiej. 
W tym celu pewien gospodarny wieśniak, oj 
ciec licznej rodziny, lecz nie posiadający koni, 
spróbował „orać sobą“. Nie powstydził się za- 
przęgnięcia do pługa swej dziatwy, udał się 
na pole i orał, Patrzyli na to iuni i zaczęli 
w ten sam sposób postępować. Dzięki temu 
w pewnej gminie orzą tak bardzo liczni wło- 
Ścianie. Obevnie wytworzył się nawet zwią- 
zek, którego członkowie umawiają się między 
sobą i wspólnemi siłami orzą ziemię i bronują. 
Pracują wszyscy mężczyżni i kobiety, starsi 
i młodsi. Praca postępuje tak szybko, że nie 
widząc trudno byłoby uwierzyć. Jako zachętę 
do takiej pracy naczelnik ziemski uczynił 
obietnicę wydawania im bezpłatne mąki ze 
środków na oel dobr:czynny ofinrowanych. 
Jeńeli energia dotychczasowa nie opuśo wlc- 
ścian, naczelnik ziemski spodziewa się, że bez 
względu na brak kovi, pola obsia:s będą ró- 
wnio dobrze, jak i w txtach ubiegłych“. Po- 
wyższe douiesienie zostało rozesłane przez gx- 
bernatora wiatskiego do ziemskich naczelni: 
ków w celu rozpowazechnienia wśród włościan. 


Kościół polski w Wiednia. D. 19 br, 
odbyło się pod przewodnictwem hr Karola 
Lanckorońskiego, posiedzenie komitetu wy- 
lotorya * fantowej urządzonej na 
pokrycie kosztów restauracyi kościoła polskie- 
go w Wiedniu. Przedłożone sprawozdanie 
wykazuje, że zostało do tego czasu rozesła- 
nych do kraju losów 68.000. Fantów bardzo 
pięknych i wartościowych nagromadzono zna- 
czną ilość. Między ofiarodawcami znaczniej- 
szych fantów wymienić należy: pp. Abraha- 
mowiczów, Bilińskich, hr. Lanckorońskich, hr. 
Potockich, ks. Sanguszkó:, hr. Tarnowskich, 
hr. Wodzick:ch, br. Ziemiałkowskich i in- 
nych. Od artystów malarzy zaś wpłynęły o- 
brazy od pp. Fałata, Kossaka, Kozakiewicza 
etc. Obiecali jeszcze nadesłać utwory swego 
pędzla pp. Pochwalski, Ajdukiewicz Z., Rau- 
chinger, Styka, Krzesz, Rybkowski, rzeźbiarz 
Mazur i wielu innych. Gdyby w stolicach 
kraju we Lwowie i w Krakowie rozwinięto 
żywszą akcyę w sprawie sprzedaży losów by- 
łoby dobrze. Dotychczas z uznaniem tylko 
podnieść należy gorliwą czynność inspektora 
kolei państwowych w Krakowie p. Piaseckie- 
go, który jnż znaczną stosunkowo liczbę lo- 
sów rozmieścić zdołał. Z uwagi, że ciągnie- 
nie losów tej loteryi dopiero ostatniego gru- 
dnia br. się odbędzie, możnaby jeszcze wiele 
w kierunkn sprzedawania losów zrobić. A na- 
leży wziąć się ze zdwojoną energią, bo nie 
sposób nie zapłacić tego narodowego długn, 
który komitet zaciągnąć musial, aby z wiel- 
kim trudem wywalczony kościół polski: W 
Wiedniu, odpowiednio do godności naszej na- 


konarocsoge 


Stawki na loteryę liczbową wynosiły w 
całej Austryi za 1897 r. 15,155.098 zł. z tego 
przypada na samą Austryę niższą 6,973.920 
zł. Wygrane wynosiły 7,308.569 zł., w Austryi 
niższej 3,149,949 zł. Przewyżka stawek w sto- 
sunku do wygranych w całej Austryi wyno- 
siła 7,796,529 zł. w tej zaś sumie mieściło 
się zapewne sporo pieniędzy galicyjskich. 

Zmarli. W Nowym Jorku zmarła w 
tych dniach pani Dolores d’ Agramonte, któ- 
rą bliskie stosunki rodzinne łączyły z Pol- 
ską. Pani ta, pochodząca ze starego rodu 
andaluskiego, była niewiastą wszelkiej bogo- 
bojności i miłosierdzia, a cnoty te wszczepi 
ła także w swą córkę księżnę Dominikową 
Radziwiłłową z Balic, znaną w społeczeń- 
stwie polskiem zarówno z uroku jak z do- 
broczynności a to zarówno w kraju, w któ- 
rym osiadła, jak i w Paryżu, gdzie przewo- 
dniczy Towarzystwu św. Kazimierza, 

Zwłoki zmarłego w Wieduin posła 
Wolana pobłogosławione zostały w poniedzia- 
łek popołudniu — podczas nabożeństwa ża- 
łobnego, na którem był obecny minister spraw 
wewnętrznych, prezydent izby posłów Fuchs 
1 wiceprezydent Piętak, pp. Wasilko, Rosz- 
kowski, Weigel i inni, Następnie przewiezio- 
no zwłoki na dworzec północny, aby je prze- 
transportować do Czerniowiec. 


Porząduy człowiek, Kto jest ten młody 
Firułkies, za którego wydajesz pani swoją có- 
reczkę ? 

-— To bardzo porządny, bardzo czysty 
człowiek !... 

— A czem się trudni? 

— On jest kasyerem przy mykwie... 

W tramwaju. Nie pchaj się pan! 

— Ja też potrzebuję miejsca... 

On się tak picha jak konduktor, a 
kupił bulet na pasażera drugiej klasy. 

Repertoar teatru hr. Skarbka. 

We środę popołudnia o pół do 4 „Betti- 
na czyli dziewczę szczęścia* operetka w 3 
akt. Audrana. | 

We środę wieczorem z powodu wigilii 
dnia zadusznego początek o godz. 8 po raz 
3-ci „Drużba* komedya w 3 akt. Michała Ba- 
łuckiego i „Jaś i Małgosia* baśń operowa w 
8 akt. a 5 odsłonach Humperdincka. 

We czwartek z powodu dnia zadasznego 


| początek o godz. 8 „Dziady“ dzieło muzyczne 


słowa Adama 
„Zamek na Czorsztynie czyli 


z 4 akt. Stanisława Moniuszki 


amiątkę | Bojomir i Wanda“ opera narodowa w 2 akt. 
maluje | Karola 


Kurpińskiego. Rozpocznie: „Taniec 
szkieletów“ (Danse macabre) Saint Sżensa. 

Kaleudarz. 

We środę 1 listopada. Wszystkich Swię- 
tych. — Artemija. 

Wsch. słońca 25 paźdz. o godz. 6 m. 52, 
zach o g. 4 m. 35, 


SZJ ACZ 4 
(Tal. „Gaz. Nar.*) 

Praga 31 października. 
Onegdaj mieli tu poufne zgromadzenie 
delegaci autonomicznych czeskich reprezen- 
tacyj powiatowych i gminnych. Z czeskich 
sfer donoszą o tem zgromadzeniu, że celem 
jego było naradzić się, jak się mają zacho- 
wać autonomiczne ciała czeskis wobec nowej 
próby germanizacyjno ceutralizacyjnej i jak 
się mają przeciw niej bronić. Obrady wyka- 
zały zupełną zgodność wszystkich pod wzglę- 
dem przekonań, a zakończyły się protestem 
przeciwko zniesienu rozporządzeń języko- 
wych i przeciwko rządom obecnego gabinetu. 
Rezolucyę bardziej umiarkowaną odrzucono. 

Wiedeń d. 31 października. 
Zapewniają, że delegacye zwołane zo- 
staną na 28 listopada. Około więc 20 została- 
by Rada państwa odroczoną i zebrałaby się 
ponownie dopiero w lutym po sejmach, które 
jak zwykle, na koniec grudnia lub początek 

stycznia zostanę zwołane, 

Wieien 31 października. 
Mimo zaprzeczeń ze strony organów 
czeskich, jest faktem, że między hr. Clarym, 
a br. Dipaulim toczą się ciągle jeszcze roko- 
wania w sprawie zamianowania Dipauliego 
namiestnikiem Tyrolu, w miejsce hr. Merweld- 
ta. Dzienniki czeskie widzą w tem intrygę, 
skierowaną przeciw większości, gdyż po ustą- 
pieniu Dipauliego z izby posłów kierownic- 
ctwo katolickiej partyi ludowej objąłby przy- 
chylniej niż Dipauli dla opozycyi niemieckiej 
usposobiony dr. Kathrein. Wspomniane kon- 
ferencye trwają jeszcze dalej i możliwa 
jest, że odniosą skutek dla rządu pożądany. 


Demonstracye czeskie. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Granica 31 pażdziernika. 

O wypadkach z ostatnich dni donoszą ze 
źródeł autentycznych co następuje : Pomocnik 
ślusarski Nelhibel twierdził 25 bm, że obok 
sklepu żydowskiego kupca otrzymał od nie. 
znajomego sprawcy 3 pchnięcia nożem, na- 
stępnego dnia jednak przyznał się już, że 
sam pokłół się nożem. Przed dojściem do wia- 
domości tego zeznania zapanowało osobliwie 
między robotnikami, kolegami Nelhibla wiel 
kie wzburzenie. Wywołali zbiegowisko na 
placu miejskim, które przeszło bez poważniej- 
szego zdarzenia spokojnie. 

Dochodzenia wioeburmistrza Kleina wy- 
kazały, że wielu robotników miało ze sobą 
piszczałki sygnałowe, a niektórzy ukrywali 
pod płaszczami sztaby żelazne. Podczas re- 
wizyi po domach znaleziono jeszcze 2 takie 
sztaby. 


Aresztowano ogółem 8 osób, które ze: 


wiadczam, że prawie w jednej koszuli. Miło- |rod wej i przywiązania do wiary ojców — lznały, że robotnicy mieli istotnie zamiar 


pójść na ulicę żydowską, ale że ich od tego 
odstraszył patrol Żandarmeryi. Od czasu 
owych aresztowań spokoju nic nia zakłóciło. 
Praga 31 październnika, 

Z Polny donoszą o wybrykach przeciw 
żydom, jakie się tam odbywały wczoraj i 
onegdaj. Demonstrenci przeciągali przez mia- 
sto wśród śpiewu, gwizdania i wybijania szyb 
w domach żydowskich. Do demonstrujących 
przyłączyła się także ludność okoliczna, oraz 
kobiety, które niosły w fartuszkach kamienie. 
W pochodzie jech:ły dwa wozy, napełnione 
kamieniami. Przed mieszkaniem burmistrza 
Polnej, urządzono kocią mu:ykę. Ostatecznie 
żandarmerya późno w nocy o godz. 11, roz- 
prószyła demonstrantów. 

Pragu 31 października. 

W Polnej odbyły się wczoraj wieczo- 
rem demonstracye. Wiele szyb wybito. Z no- 
cą zaprowadzono spokój. Żandarmeryę wzmo- 
ceniono o 10 ludzi. 


Telegramy i telefonematy 


Baden-Haden 31 października. 
Qarstwo zapowiedzieli wczoraj 
księciu na dziś swoją wizytę. 


Berlin 31 października. 
Cesarz niemiecki odpowiedział na 
depesze komendanta angielskiego pułku 
dragonów, zapowiadającą wymarsz tego 
pułku do południowej Afryki następują- 
cym telegramem: Wyraź pan pułkowi 
moje pozdrowienie. Oby wszyscy wrócili 
zdrowi i nienaruszeni. 
Petersburg 31 października. 
Z powodu rzekomego braku węgla 
w warszawskim okręgu przemysłowym 
ministerstwo skarbu roztrząsa myśl znie- 
sienia cła od węgla ślązkiego. 
Eam 31 października. 
Rozprawa przeciw posłom o rzucenie 
urny podczas głosowania w parlamencie, 
miała się toczyć wczoraj. Oskarzono po- 
słów: Pamjoliniego. Margana i Bissolate- 
go. Rozprawę tę odroczono z powodu de- 
kretu zwołującego parlament. Oskarzeni 
wypuszczeni zostali na wolność, a proku- 
rator będzie dopiero izby posłów prosił o 
pozwolenie na sądowe ściganie oskarzo- 
nych. 


W. 


Paryż 31 pażdziernika. 
Komisya budżetowa izby deputowa- 
nych wbrew zdaniu ministra Waldecka- 
Rousseau i Delcassego zatrzymała uchwa- 
lona pyprzednio redukcyę budżetu mini- 
sterstwa oświaty i skreślenie kredytu na 
poselstwo u Watykanu. 


Leodyum 31 października. 
W tutejszem zagłębiu węglowem wy- 
buchł wczoraj strajk. W kilku kopalniach 
pracowało wczoraj tylko bardzo niewielu 
robotników. Źądają podwyższenia płac. Spo 
koju nigdzie nie zakłócono. Jest obawa, że 
dziś sie zmowa rozszerzy. 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Londyn 31 października, 

Jak donosi telegram z Kimberleyu 
pod datą 23 bm. panuje w obozie angiel- 
skim duch bardzo dobry. Wojska angiel 
skie są tylko o 7 mil oddalone od miasta. 
Wiadomość, jakoby żołnierzom dawano 
porcye mniejsze od wyznaczonych, jest 
nieprawdziwa. 


Ladysmith 31 października. 
Od samego rana zaczęło się strzela- 
nie z dział. Boerowie posuwają się w kie- 
runku lewego skrzydła Anglików. Po kil- 
kogodzinnej walce zosrali Boerowie odrzu- 
ceni, przyczeia straty Anglików wyniosły 
około 100 ludzi. 
Petersburg 31 października. 
Komitet holenderski zawiązany dla 
pomocy Boerom ogłosił we wszystkich 
dziennikach petersburskich odezwę, wzy- 
wającą do składek na rzecz rannych, oraz 
wdów i sierót po poległych Boerach. Do- 
tychczasowy wynik tych składek jest dość 
Znaczny. 
uondyn 31 października. 
Podług telegramu generała White, wal- 
ka koło Ladysmith trwała kilka godzin. 
White oblicza straty Anglików w tej wal- 
ce na 80 do 100 ludzi, zaś straty Boerów 
mają być jeszcze większe. 
, Ladysmith 31 października. 
Doniesienie „Biura Reutera* datowa- 
we 30 pażdziernika godz. 414 popołudniu: 
Generał White atakował na czele wszyst- 
kich swych wojsk nieprzyjaciół i odparł 
ich na kilka miu, jednakowoż do obozu 
Boerów zbliżyć się nie mógł. Następnie 
wojska Whitego powróciły do swego o- 
bozu. 
Londyn 30 | ażdziernika. 
Telegram jenerała White z dnia 30 b. 
m. godz. 4%, popołudniu o bitwie pod La- 
dysmith opiewa: Wojska moje wyruszyły 
o godz. 1l w nocy. Podczas marszu kilka 
mułów artylerzyckich się spłoszyło i u- 
ciekło. Sądzę jednak, że je odnajdą. Dwa 
bataliony dotychczas nie powróciły. sadzę 
jednak, że będa z powrotem wieczorem. 
Ja wyprawiłem dwie dywizye artyleryi i 
5 batalionów piechoty. Nieprzyjaciel opu- 
ścił swe stanowiska, jednak silnie atako- 
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wał naszych. Sądzę, że nad wojskiem nie- 
przyjacielskiem sprawuje dowództwo sam 
Joubert. Boerowie skoncentrowali wielkie 
masy. Nasze wojska brały wszystkie udział 
w bitwie, jednak nie udało się im zbliżyć 
do nieprzyjaciela. Nasze straty obliczam 
na 80—i00 ludzi, straty Boerów są nie- 
wąłpliwie znacznie większe, zwłaszcza, że 
nasz ogień był widocznie bardzo skute- 
cznym. Po walce, która trwała kilka go- 
dzin, wojska nasze powróciły do swych 
kwater. Boerowie mają wiele armat dale- 
konośniejszych niż nasze polne, sądzę wiec, 
że kilka armat okrętowych, które mam 
jeszcze, odda mi wielkie usługi. Znajdu- 
jemy się teraz o 6000 yardów od miasta. 
Londym 31 października. 

Potwierdza się, że jenerał Buller przy- 

był dziś w nocy do Oapstadu. 


Dział ekonomiczny. 


— Stopę procentową k»itów żupnych 
podniósł minister skarbu o jeden procent. 


Yiadomaśc: glełdewe 


— Berlin d. 31 października. Zamknięcie 
gieldy: Banknoty austryackie 16950, Spiry- 
tus 45:90 do —— Austryackie kredyty — —. 
Dise. Comuauiit - *—: 

Vucyż d.31 października. Giełda wie- 
czorna: Trzyprocentowa renta 10057. Mąka 
(typ „Fleur de Paris“ zaprowadzony od 1 
września br.) 24:35. 


— Franktuct d. 31 października. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 232 60, kolej pań- 
stwowa 142'—, alpiny — —, Disconto 192-20, 
Laura 25440. 


Wiedeń d. 31 października. (Telegram Uaz. Nar.*) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po poładnia 
Akcye zakład kred. 37000, węgierskie zakład, kredyt 
37400, Anglobanka 150:50, Unionbanku 30625, Banku 
dla krajów koronnych 237-25, Bankvereinu 270 00, Boden- 
ereditu 454—, Gal. Banku hipot. 000 —, koleji państwo- 
wych 33275, kol. południowej 7150 tramwaju 429.—, 
kolei Elbethal 250-00, kolei północnej —'—. kolej czer- 
niowiecka 282'—, alpiny 26375, Rima Muranya 33450, 
kge y tow żel 1370—, fabryki broni 19450, turec- 
sie tytoniowe 1382%:—, oblig. węg. indemniz. 94'00, renta 
majowa 9955, austr. renta kóronowa 9950, węg. renta 
koronowa 95'25, 56 l. listy tow. kred. ziem. 92-20, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 96:00, 4!1/,-procent. listy banku 
krajow. 99:70, 4-procent. listy banku hipoteczn. 94-00 
4!/,-procent. listy banku hipoteczn. 98-00, 5-procentowe 
listy zast. baak  hipoteczn. 110: -, 4-procent. gal. oblig, 
opina, 95:80, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1893 94-—, 

procent. pożycz. m. Lwowa 92'50, losy tureckie 50:00, 
marki 59700, ruble 127-37. 


2 runków towarowych. 


Lwów dnia 31 października. (Przedruk z urzędowe 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 815 do 8'30, pse 
nica gotowa nowa 6:00 do 0:00, żyto -gotowe 6°20 do 6:50 
żyto gotowe ua terminy 6:20 do 6'50, owies obroczny go- 
towy 5'30 do 6:—, owiee na terminy 0— do 0'—, jẹ- 
czmień pastewny 5'25 do 5'60, jęczmień nowy 0:— du 
0.00—, groch do gotowania 5:75 do 675, wyka 4-30 


do 4:60, nasienie lniane —— do —'—, nasienie kono- 
ne ——, do ——, bób —— do ——, bebik 4.40 do 
"60, hreczka 6:75 do 725, koniczyna ezerwona galicyj- 
ska 45— do 50'—, biała 30:— do 45—, tymotka —'— 
do —'—, szwedzka —'— do —'—, kukurudza stara 540 
do 5:70, nowa —— do—'-, chuiel stary —*—, do —'— 
nowy za 65 kilo —*— do —'—, rzepak 10:50 do 10-75 


groch pastewny 5*76 do 6:51, do gotowania 0'00 do 00-— 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 1675 do 1725 
na terminy 16:— do 1650, warranty —*— do ——, 

— Wiedeń 31 paźdz. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na 
rzeź ogółem 5108 sztuk. w sumie tej było z 
Galicy: 545, z Bukowiny 24 sztuk. 

Przebieg targu mdły. 

Ceny niezmienione. 

Niesprzedanych pozostało 424 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 
sztuk 49 po 26 do 30 zł. — 281 po 81 do 34 
> a 121 sztuk po 35 do 36 zł, 6 sztuk po 
43 zł. 


Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
dzenia kupowano po 26 do 36 zł. 

Krowy podtuczone po 25 do 31 zł. 

Bydło ohude dla masarzy po 17 do 25 
zł. wszystko licząc za cetnar metryczny ży - 
wej wagi. 


„ , Wiedeń dnia 30 października. Na dzisiejszy tar 
dowieziono 5218 sztuk wołów tucznych i Etanoa aw 
tem nE z Galicyi i Bukowiny. i 

acono za galicyjskie 30— do 32:— — 
va ai PE © a Ty, 
Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu. 
Nd dnia 31 października. 
_Notowano wczoraj pszenicę na jesień 0'00 do 00 
na wiosnę t 46 do 8:47, bo na jesień 0'00 do 0:00, H 
wiosnę 7:02 do 7:08. kukurudza na październik, 0:00 do 
000, na listopad 5:66 do 5'70, maj-czerwiec 5'33 do 5:34 
owies na jesień 0-00 do 0:00, na wiosnę 547 do 5'48 
Z > A Bitwy 00:00 do 00:00, na sty- 
czeù-iut, i o "00, olej r k , - 
kwiecień 3250 do 33:50, 0 7 na etyoze 

'Tendencya : silna. 

Pogoda. piękna. 

Nd anet dnia 31 października. 

ot>wano pszenicę na wrzesień-paźdz. 828 do 8: 
na kwiecień 1900 roku 8:11 do 8'13, yć na paśdzie uł 
000 do 00u, na kwiecień 1900 roku 6'70 do 571, owies 
RM 0:*0 do ab hp kwiecień 1900 r. 5:17 do 

„lo, kukarudza na maj 1900 r. 5:05 do 5'06 
sierpień 1000 roku 11:70 do 11-75. Ie o 

Oferty na pszenicę dostateezne. 

Chęć kupna. ograniczona. 

Tendencya słaba. 

Pogoda: mgła. 

— Wiedeu dnia 31 p:ździerniką. Cukier 
surowy 12:20 do 2120. Nafta galicyjska nie- 
zmieniona. Spirytus 20:20 do 20:20 Tenden- 
cya mocna. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę rodakcya nie odiywiada . 


p 


Dobry środek domowy. Wśród środków 
domowych, używanych do uśmierzającego na- 
cierania, zajmuje Liniment Capsice comp. 
przyrządzone w laboratoryum apteki Richte- 
ra w Pradze, niezaprzeczenie pierwsze miej- 
sce. ena jego jest niską: 40 [Et 70 kr. i 1 
i. za butelkę, którą rozpoznać można po 
czerwonej kotwicy. 
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4 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 1. Listopada 1899. Nr. 308. 
— Słowo daję, panie inspektorze, — Obawiam się tego. Zapytana o nazwisko, powiedziała: 
82 — Zostaniesz skazany. X. 


JAN-LA-MICHE 


przez S. Bobóe. 


(Ciąg dalszy.) 


— Więc to prawda, że ona namówiła cię 
na okradzenie willi? 

— Prawda, przysięgam na popioły mo- 
jej siostry. 

— Wiesz, co powinieneś zrobić, Filoszku, 
cheąc być prawdziwie miłym chłopcem? 

— Ah! domyślam się... Pan byś chciał, 
żebym wymienił moich wspólników... 

— We własnym twoim interesie. 

— Być może, lecz co do tego, zawiodę 
pana. 

— Dlaczego? 

— Powiem panu otwarcie.. Dlatego, że 
ich nie znam. 

— Bajki! 


Filoche nie wiedział, kto był ten przy- 
jaciel Kostolosa, przebrany za handlarza o- 
brazów, przy napadzie ną pałacyk Brizarda i 
dlatego powiedział ostatnie słowa z wyrazem 
prawdy, co zbiło z tropu policyanta 

— Doprawdy — rzekł — nie znasz ich? 
Ani odrobiny. 

A kto cię z nimi zbliżył? 

Marya... 

To jej przyjaciele? 

Ależ tak... 

Cudzoziemcy może ? 

Tak, podejrzewam, że Włosi. 

To się plącze — myślał Onósime. — 
Ta Marya Lenoir jest typem bardziej intere- 
sującym, niż przypuszczałem. 

— Widzisz panie Repiquet, że nie przed 
tobą nie ukrywam. Spodziewam się, że pan 
mi to porachuje... 

— Z pewnością, i zaraz nawet dowiodę, 
że mnie interesujesz. 

— W jaki sposób? 

— Dając ci dobrą radę. 

— Mów, dobry ojcze Repiquet. 

— Staniesz przed sądem, prawda ? 


I tego się obawiam. 

Na śmierć może! 

— Brrr. 

Prezydent cię ułaskawi. 

Zacny człowiek. 

Wyślą cię do Nowej Kaledonii. 

— Nie można powiedzieć, żeby to był 
raj ziemski. 

— Ale można stamtąd uciec. 

— To, to prawda. 

— Otóż, Filoszku, jeżeli uciekniesz i po- 
wrócisz do Europy, nie przebieraj się za 
szlachcica. 

— A to dlaczego? 

— Bo to nie przypada do twojej urody. 

— Ah! pana niczem zadowolić nie mo- 
żna. Prześpię się trochę. 

Zmęczony tylko co zaszłemi wzruszenia- 
mi, Fenomen zasnął twardo. 

Na skutek tej rozmowy, zaaresztowano 
Maryę Lenoir. 


Dopiero po upływie czterech dni, można | 


było Maryę przewieźć do więzienia św. Ła- 
zarza. 

Zamknięto ją w odosobnieniu absolu- 
tnem. 

Niczego nie oszczędzono Maryi de Cham- 
preux. Musiała kropla po kropli do dna spel- 
nić kielich goryczy ; lecz co mianowicie było 
dla niej bolesnem, co w rozpacz ją wpra- 
wiało, to, że nie miała żadnej wiadomości od 
Jakóba Brizard. 

Dlaczego ten najlepszy człowiek, który 
okazywał jej takie ojcowskie przywiązanie, 
nic jej nie powiedział o zamachu na dom 
jego?... 

Dlaczego pozostawił ją w rękach zaśle- 
pionych i okrutnych prześladowców? Czy u- 
ważał ją za winną? Podejrzewał, że jest na 
tyle czci pozbawioną, iż uzbroiła przeciw nie- 
mu rękę podłego zabójcy ? 

Takie bolesne myśli dręczyły nieszczę- 
śliwą dziewczynę. 


— Marya Lenoir. 

Milczała o swojem pochodzeniu. 

Co miała robić? 

Trwać w uporczywem milczeniu ? 

Powiedzieć całą prawdę? 

Niestety ! jedyny przyjaciel daleko, nie 
mogła zasięgnąć jego rady Może on także 
przeciw niej, może połączył „się z tymi, któ- 
rzy ją obwiniają ? 

Pewnego dnia nareszcie, zawiadomiono 
Ją, iż będzie badana długo i szczegółowo, i 
żeby była silniejsza, przyniesiono pożywniej- 
sze niż zwykle śniadanie. 

Około pierwszej godziny po południu 
wprowadzono ją do gabinetu sędziego śled- 
czego, pana Thiron-Cluzas, który uchodził za 
znakomitość pomiędzy urzędnikami przy try- 
bunale karnym, 

Był to człowiek lat pięćdziesięciu, wy- 
soki, zimny, z miną uroczystą, ze spojrze- 
niem przenikliwem, onieśmielającem tych 
nawet, którzy nie mieli sobie nic do wyrzu- 
cenia. 


| Z początku podlegała tylko badaniom 
krótkim, pośpiesznym. 


(C. d. n.) 


L'Exposition de Paris de 1900 
Pod tym tytułem wychodzi od 1 paździer- 
nika 1898 r. eo tydzień zeszyt wspaniałej 
pubiikacyi, zawierającej obok tekstu ryci- 
nę kolorowaną. Dzieło całe obejmować bę: 
dzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 
rycin I 120 wielkich chromolitografij. To 
nie tylko opis paryskiej wystawy, dzieło 
to będzie historyą udokumentowan: sztuk 
ięknych, umiejętności i przemysłu w XIX 
wieka i dlatego zainteresuje niewątpliwie 
każdego człowieka wykształconego. © 

Całość wydawnietwa kosztować będzie 
w drodze prenumeraty 39 złr. i 60 et. 
którą to kwotę możua złożyć albo odrazn, 
albo w 3 ratach : przy zamówieniu I3 zł. 
20 ct, dnia I lipea 1899 13 złr. 20 ct. 
i wreszcie 1 kwietnia 1900 13 złr. 20 ct. 
Każdy prenumerator otrzyma jako pre- 
mium bezpłatne wspaniały medal pamiąt- 
kowy w brązie. Prenumeratę przyjmuje 
i szezegółowe prospekta rozsyła durmo 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. HIŁKOWSKIEGu 


w Krakowie, Rynek 30. 
c" 
DROBNE OGŁOSZENIA 


SZATKOWNICE do kapusty (znakomite) 
No 2 3 4 5 nożach 
o złr 2—, 3:—, 3:50, 4—, 4'50 poleca 
iotr Chrząstowski , handel żelazny we 
Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw ka 


tedry). Filia Tarnopol. 
Lwów, poleca wszelkie 


l. Kapralik instrumenta muzy- 


ozne i samozrająca. Cenniki bezpłatnie 
p 


Przewykorne 


po złr. 150 i1 
z zupełnie 


we Lwo 


GRODNIK z DE biegły w pro- pinamar 

adzeni roślin wanów, jarzyn, s 3 
AG) "pracowity, Źwiadactwa ` o blubne, Portrety naturaln ej wielkości i Mir, ++ qe gatunkach. 
poszuukje obowiązku. Wiadomość : = nij: z każdej nadesłanej fotografi. Termin | > krzyk r s 
Ludwika 29. wykonania 10 dni. Podobieństwo za- ||” PY R ty 

a pewnione. — Fotografię zwracam nie f| Na węgle ( Nr. I. r. II. 

W ASŁO DESEROWE! najlepsze, roz- uszkodzoną. zwyczajne | zł. 1-— zł. 1-05 

syła Teodziennia świeże w paczkach Premiowśny zakład sztuk pięknych Na węgle NEAL Nr IL 


5.kilowych netto 9 funtów za złr. 4:50, 
oraz najlepszy ser stołowy 9 funtów za 
9 złr. franco za pobraniem z gwarancyą 
najlepszej usługi. Marya Laubowa w 
Brze sku. 


„zzz O 

URS konwersacyi nlemieekiej w go: 
K dzinach popołudniowych rozpoczyna 
się 1]. listopada w instytucie im. W. Ho- 
roszkiewiczowej, ulica Św. Mikołaja 15. 


YDZE kiszone, baryłeczki 5 klg. fran: 
eo wysył» za 2 złr. Julian Markow- 


ski, Uście ruskie 406 

$ najlepiej i najtaniej do na- 
Pościel bycia wprost w pracowni 
kołder i materaców Józefa Sohustera 
Lwów, Kopernika 5. 396 


S$mierć myszom polnym! 
Pigułki fosforowe 1 kilo 20.000 sztuk 
po 1 złr. dostarcza apteka w Bursz- 
tynie. 405 


Bryndza 
majowa, górska, nieustępująca węgierskiej 
faska 5-kilowa złr. 2°28 
Dwór Łapszyn-Brzeźany. 


Znakomity. koniak 


francuski, kuracyjny, odznaczony na wy- 
stawie lwowskiej, cała flaszka złr. 3:50, 
ôt flaszki złr. 1°80, ćwierć flaszki 1 złr. 
Do nabycia tylko w handlu Leonarda 
Soleokiego we Lwowie ul. Batorego 2. 
N 


Rydze kiszone 


baryłeczki 6 klg. opłatnie wysyła 
za złr. 1-80 Zarząd dóbr Kamion- 
na, Trzciana koło Bochni. 


Baczność 


Rozsyłkę moich 
hareeńskieh ka- 
narków z 1699 
już rozpocząłem. 


Kanarki 


z Harcu 
niezmordowane 
śpiewaki dzien- 
ne i wieczorne, 
obdarzone prze- 
ślicznym głosem, 

= czyto ciągłym 
czy trylem, wiernie naśladującym głos pi- 
szozałki , fletu, skowronka itd. Wysyłam 
z gwarapcyą dostawienia żywych do miej- 
sea przeznaczenia, Daję kupującemu 3 dni 
do wypróbowania ptaka, a pieniądze przyj- 
muję «a zaliczką poczt. Za kanmka I. kl. 
żądam 8 złr., Tt. klasy 6 złr., III. klasy 
4 słr. Ponieważ nie ponosimy żadnych 
kosztów, mogę więe przy rocznej sprzeda- 
ży 40 do 50.000 sztuk , zadowolić się ma- 
łym zyskiem od sztuki. Kanarki moje Zy- 
skały 70 złotych i srebrnych medali państ. 
od krajowych rad rolniczych , oraz dyplo- 
my honorowe i pierwsze nagrody. 


Hodowia szlachetnych trylerów z Harcu 
Fryderyk Sauer w Graslitz. 


pi | j 
i 
ALW 


przez Suez sprowadzane 


HERBATY CHIŃSKIE 


po złr. 2:—, 2:80, 3:20, 3:60, 4-—, 4'40 i 
5 złr. za funt = 500 gramów 


Wysiewki herbaciane 


"70 za funt == 500 gram 


poleca handel 


SL. MARKIEWICZA 


Tylko zir. 3 


Najstosowniejszy podarunek na 


uroczystości 
lub jako pamiatka po zmarłych 


Siegfried Bodascher 


Wien, II., Praterstrasse 61. 


IAW 


| 
| 


w opakowaniu, jakie 
obok się znajdujący. 


Kamienica ź-piętrowal, Miączyńska 


nowa, dobrze się rentująca, przy 
linii tramwajowej, jest pod ko- 
rzystnymi warunkami do sprze-|dla wyższego towarzystwa tak w domach 
dania. Bliższa wiadomość w han-|Prywatnych jakoteż we własnem mieszka- 
dlu Niżałowskiego, hotel Žorža ™" ™ 


Dla kółek zamkniętych lekcye i zebrania 
towarzyskie w osobnych godzinach. 


(dom p Stremengera). 


w smaku i zapachu 


Ochronna marka: 
Kotwica. 


z apteki Richtera w Pradze, 
rzające nacieranie ; 


świeżego transportu 
3645 i 
ka domowego 


3 hronną marką „Kotwicą“ 
wie, Rynek 42 antaki ONIARETA | Zo 


z tą marką jako wyrób 
oryginalny. 


Apteka Richtera pod ziotym 
lwem w Pradze, 


Fabryczny skład 


GLSI NJOI M 
Kuo70]87 


z dziurkami (zł 115 — zł. 125:— 
Z Pragi 3%, skonto. 


(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 


w Radomyślu koło Tarnowa. 


Środek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, góśćcowych itp. z naj: 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej wię- 


kszej aptece. 


nowa. 


leży 6 ct. na list przesyłkowy. 


zilzera wyborna 


gubi „iegi oto 


VODA | wielki tygielek złr. 120, mały 60 ct., 1 sztuka mydła 30 et. 


Jedyny we Lwowie skład mojego fabrykutu 


Antilentilia 


Cena 2 zir. 


JAN IHNATOWICZ 


sklepy własne we Lwowie ulica Kopernika 3, ulica Halie- 
ka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Przemyślu Franci- 
szkańska 1. 24; w Czerniowcach Rynek 1. 2. 


udziela lekcyj tańców 


Karela Ludwik» |. 5, II. piętro 


Liniment. Gapsici comp. 


uznane jako znakomite uśmie- 
po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fl. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 


powszechnie ulubionego Środ- 


należy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
z 
apteki Richtera i z przezor- 
nością nznawać tylko butelki 


nikłowanych żelazek 
do prasowania 


20 em. |za 1:0! 
złr, 75-—j sztuk 


Otto Faltis, Praha I. Porie, Hotel Bawaria, 


SAPOMENTHOL 


Po otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien- 
nie apteka w Radomyśin koło Tar- 


Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 


Celem ochrony przed naśladownie- 
twami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyroba Engeniusza Watu- 
li“ i przyjmować tylko oryginainy 
przedstawia rysunek zmydjejszony tu 


Pomada przeciw piegom 


zbadana przez lekarzy jako zupełnie nieszkedliwa, posiada tę 
niezrównaną własność, że wyb 'rnle konscrwnje płeć i usuwa 
wszystkie wyrzuty skórne na twarzy, zaś przedewszystkiem 


w droqueryi p. Eman! ela Schenkera. Słansczna £5. 


3. 


usuwa Pegi „ plamy wątrobiane, nadaje twarzy 
świetnej białości, świeżości i delikatności, 


Proszę kupować jedwabie 
tylko pierwszorzędnego wyrobu po najtańszej en-gros cenie na metry i sztuczki. 
Wysyłka do prywatnych oclona i opłacona. Nowości w niezliczonym wyborze 
białych, czarnych i kolorowych jedwabi każdego rodzaju Tysiące listów po- 
chwalnych. Próbki franco. Opłata listu de Szwajcaryi podwójna. 
i Stow. fabryka towarów jedvrabnych 3434 
Adolf Grieder & C'e, kr. nadw. dostawca, Zürich (Schweiz). 


Towarzystwo wzajemnego kredytnl 


4005 


Skład i Pracownia Futer 


BRACI LUBELSKICH 


przy ulicy Wałowej 1. 3, we Lwowie. 


Polecamy na sezon zi'nowy świeżo sprawadzouy zapas futer w skó- 
rach jakoteż gotowych futer damskich I męskich, kołnierze, rękawiczki, czap- 
ki, barauice i wiele innych a możliwych rzessęy w zakres kuśnierstwa wcho- 
dzących. Również utrzymujomy na składzie wielki wybór 


sukna do pokrycia futer 
i sprzedajemy po możliwie uajniższych cenach. 
HMS Cenniki gratis i franco. "PE 


4081 


zarejestrowane z ograniczoną poręką 
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14 


przyimoje wkładki na książeczki oszczędnościowe 


oprocentowując takowe po 
polecam kupować kawę moją specyalnie znakom':tą , ró- 


NE" © 7%38E 
Ważne zawiadomienie. 
wnającą się w dobroci i smaku najlepszym gatunkom 


Leonarda Soleckiego 
Na prowincyę uskuteczniam 5-kilowe posyłki od- 


za pół kilogr. 66 ct. póki zapas starczy, tylko w handlu 
we Lwowie, ulica Batorego |. 2. 
wrotnie i franco do wszystkich miejscowości. 
kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 
c. k. mr calio, akcyjnego Banka hipolcznego 
| O0O00000000 000 0000000 000 


za 100 
sztuk 


Ponieważ tańsze kawy wkrótce znacznie podrożeją, 


C. k. uprzyw. 


woda do mycia koi 


przeszło 35 lat używana w staj- 
niach dworskioh w większych 
stajniach wojskowych i cywilnych 
jako środek wzmacniający przed 
I po wielkich natężeniach, w zwi- 
chnięciach , spieczeniu , w stęże- 
niach muskułów etc. czyni konia 
wytrzymałym na największe trudy 


Prawdziwy tylko z uboezną mar- 
ką ochronną do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogue- 
ryach anstro-węg. monarchii. 
Główny skład: 


i k. austr.-węg., król. ram. i kr, belg, dostawca nadworny 
aptekarz obwodowy w Korneuburgu pod Wie dniem. 


OO0000000000000000 00000 
Jako dobra i pewna lokacyę 


polecamy : 


49/7, listy hipoteczne oronowek 

4:/;%/ listy hipoteczne 

5%, listy hipoteczne premiowane 

407, listy Tow. kredyt. z'emsklego 

4'/,9/, listy Banku krajowego 

40, listy Banku krajowego, 

50, obligacye komunalne Banku krajowego 
40, pożyczkę krajową 

40/, galic. obligacye propinaucyjne 

i wszelkie renty państwowe, 


Nadto polecamy 
Akcye galic., Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym 


Cena fiaszki 1 złr. 10 et. w. a. 


Franciszek Jan Kwizda * 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1 maja 1899. 
Prsyjazdy ś odjazdy pociągów podane są podług segara środkowo-europejskiego 
Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 6'10 z Czerniowiec, (lekan, Jass) Stanisławowa 
3 650 z Brzuchowiee tylko od 7 maja do 19 września 
A 710 z Zimnej wody „p „ẹ n n n 
~> SE z Janowa 
m ki z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stry; 
3 T44 z Tarnopola i Brodów na dworzec Badano a 
= 805 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
As 00 z KE, i Rawy ruskiej 
2 9y z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
= 1115 z Jarosławia i Lubaczowa a 7 TEDE 
z 11:55 „ Ickan, Czerniowiec i Stanisławowa 
, 1:01 z Janowa 
pospieszn. 1'30 z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Sanoka 
osobowy 1:40 z Skoleyo, Stryja, Kałusza, Ohyrowa, s z bawoczasgo tylko od 
* L lipea do 15 września 
paspieszn. 1:50 z lekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna 
A 220 z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Urzymałowa, Husiatyna na 
23% E oree Podzamcze 2 x 
z Z Eodwołoczysk itd, jak wyżej na dworzec głó 
osobowy 515 z Podwołoczysk (Kijowa, O'tes3y) PME Ri Bro- 
n) B PEE e Podzamcze ; 
. 1 Podwołoczysk itd. jak wyżej na d 
= 555 z Sokala, Bełzea i Liba ciowa PO 


z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orło xa SRozwadowa, Sambora 
i Chyrowa Rad k i i 
z Iekan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Podwysokia i 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 40 oto Zee 
a od i ozerwca do 15 września tylko w niedziele i ńwieta 
z Brzuchowiee od 7 maja do 30 czerwca i vd 18 sierpnia do 
1) września codziennie 
z Brzuchowiec od 1 lipea do 15 września Godziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) Taruowa, Lubaczo- 
wa, Sanoka, Pesztu S 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 wr:eśn a 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła 
Sanoka, Pesztu í 
z lekan (Bukaresztu, Jass, Gaod) 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) 
p 170G Foran. 
z Podwołuczysk itd. jak wyżej na dworzec 
z Ławocznego (Pesztu) ULYOWE złówny 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 


pospieszn. 


osabowy 
Lubaczowa, 


n 


Suczawy, Kozowy, Podwys. 
rodów, Kopyczynieu na dwo- 


n 
v 
U 


+ 

1 

a 
potpis z 


z Czerniowiec, Konstantynopola, Ooustaney, Bukaresztu 
5 z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa Chabówki, Jarosławia 
u0LOwy z Poiwołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamcze 


z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główna 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka E s 


" 
" 


Pociąg odchodzi zo Lwowa: 


osuhow y 63U do Ławocznego (Muikacza, Pesztu) Borysławia 

r 6:15 do Podnołoczysk (Ki owa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
głównego 

~ 6:30 do Iekan (Głałacn, Jass, Bukaresztu) Podwysok ego, Kozowy 
Kórosmezó, Husiatyna, Radowioe, Kimpoluuga, Śucząsy 

- 6:30 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
Podzamcze 

pospieszn. 8'30 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubacz” „ przez 
Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa prze s'arnów 
osobowy 845 do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża | zez Tarnów 
` 910 do Skolego, Kałusza , Borysławia, Chyrowa, do Ławosznego od 
t lipca do 15 wiześnia 

> 9:25 do Janowa 

z 9-35 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniea Husiatyna: Kosowy 

d Grzymałowa z dworca głownego 

a 945 do lekan, Sopowa, Berhometu, Radowiea, Suczawy 

r 953 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Kozowy, 
Grzymałowa z dworca Podzam sza 

K 10:10 do Bełzca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 

z 12:50 do Janowa od 1 lipoa do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 

pospieszn. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca głównego 

i 2:08 do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 

osobowy 215 do Brzuchowiec od 7 maja do 10 wrżesuia w niedziele i święta 
pospiaszn. 245 do Iekan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Husiatyna, Kóróz- 
móze, Serethu (Jass, Bukaresztu) 

- 255 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubacsowa przes: 
Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Uhabówki przez Rzeszów 
lub Taruów - 

osobowy 3:05 do Stryja, Skolego tylko od L maja do 30 września 

i 315 do Janowa od 1 maja do 3U września 

a 3:1 do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 

à do Brzuchowieo tylko od 7 maja do J0 września 

a do Jarosławia 


do Ickan, Radowioc, Kimpolunga, Suezawy 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Borlina, Waiszavy) Mózo 
Laborcz (Pesztu) Orłowa przuz Tarnów od 17 cis woa du 
15 września 

do Janowa od 1 cz3rwen do 15 września tylko w danie powsa. 

do Ławoeznego (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa, Kul usra, 

do Sokala i Rawy ruskiej 

do Tarnopola z dworca głównego 

do Tarnopola z dworca Podzamcze 

do Junowa od t pańdzlecuihe dy DV kriotałw 

do Janowa od L do 31 maa i od 16 do 3U wrześa a codzioanie 

do Janowa od ! czerwca do Lò wrzesnia w niedziela i swięta 

do Ickan (Jass, Gałaczu) Husiatyna, Kałusza, Rzepa owicc-Hu., 
Nowosielicy, Berhometu, Beretu, Rałowiwe, sucs wy 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Uhylowa, Natmboca, Saaoka, 
Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasta , Uhabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rośwadowa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiaty na. (tray matowa 
Z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd, j. w. z dworca Podzameze 

do Krakowa (Wiednia, WroGławia, Berlina) 

do lekan (Bukaresztu, Constancy) 

do K$kowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora, 

Mezó Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, wonieza Krosna 

Bizuchowie od 7 maja do 10 września 


n 
pospieszn. 
osobowy 


do 


UWAGA. Czas środkowo-europejskó różni stę od czasu lwowskiego 0 36 mi- 
nut a mianowicie: 12 godsina w czasie Środkowo-europe jskim == 12 gris. 36 min 
czasu lwowskiego. 

Nocne godziny od 6:00 wieczór do 5'59 rano odamacsone 83 Czarnem ramka- 
mi. — Biuro informacyjne c. k. koleś państwowych przy ulicy Krasickich l. 5 
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprsedaje wszelkiego rodsaju bilety jazdy 
s rozkłady jasdy w formacie kieszonkowym. 


Upruszamy Szanownych czytelników, »by zamawiając lub kupując przedmio- 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosze- 
niowego, raczyli powoływać się na Głazetg Narc g, jako na źródła, skąd infor- 
macye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa ua rozszerzenie 
ogłoszeń Gazety Narodowej. 


Ważne dla P. T. pp. gospodarzy Siny kamień, Baje w paczkach J, Friedrich & A. Beacock 


do bajcowania ziarn 


Wydawca i odpowiedziałny redaktor Platon Kosteeki. 


z „przepisem użycia, polecaja fo otnach przystęnnych 


Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


